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Zbiegły przed polskiemi sądami 
poseł komunistyczny Sochacki 

został aresztowany w Berlinie, 
Policja niemiecka zlikwidowała tajne zebranie komitetu 

wykonawczego komunistów polskich. 
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Berlin, 24. 5. — Niespodziewane 
aresztowanie 26 komunistów 

|PM8iktoh na zakonspirowanem zebraniu 
Neue FrtedraChsitrasse dało sensa­

cyjne wynlkf. 
Miimo wśełkiej tajemnicy, jaką otoczo-
jest śłedztwo, udało sie stwSerdziic, że r̂esztowaTw tworzą cały 

komitet wykonawczy komunistycznej 
partfl Polski, 

Który rwe czując sńę dostatocznfie bezpfe-
cziiym w Polsce, tym razem obradował w. 
oeriiiirme. 

.Wśród aresztowanych znajduje się 
i t a ^ , . Sochacki (Czeszejko), 
wtóry przybył tn z 'Gdańska. 

Wszyscy aresztowani zaopatrzeni był* 
w dolary na sumę około 

240 tysięcy złotych. 
Stwierdzenie nazwisk pozostałych a-

fesztowanych jest w toku. 
Wszyscy aresztowanf legitymowali 

falszywemi paszportami austrjackiemł, 
ktcrycn wtaścMele nńe podlegają obowiąz 
kown posiadaniia wte wjazdowych do Nie­
miec. 

Zebranie w lokalu „Festsallm" przy 
Neue Prledrichstrasse zgłoszono jako 

posiedzenie klubu esperantystów. 
Ponieważ ceł i nazwa zebrania zosta­

ły fałszywie podane, policja obstawiła 
wszystkie wejścia, wkroczyła do sató i 
Przystąpiła do sprawdzania tożsamości 
obecnych. Po wyteg^tymowanSiu areszto­
wano wszystkich zebranych i odstarwitano 
teh do aresztu w prezydjum poficj?. 

Na ctote konferencyjnym znaleziono 
Pewną ilość odezw, w których komundsty-

czna partja Polskfi gratuluje zwycięstwa 
•wyborczego komunistom niemiieckran. O-
deziwa kończy saę' słowami: „Niech żyje 
memfflecka repubika rad*'. 

Ponfeważ aresztowarii są obywatelami 

0'bcymj1, zostaną przez sądy niemieckie po­
ciągnięci do odpowiedzialności 

za czynne mieszanie się 
dowewnętrzno - poetycznych stosunków 
w Niemczech. 

Echa straszliwe/ katastrofy w Hamburgu. 

Urzędnicy państwowi 

przeciw łączeniu regulacji plac 
z nowemi po­

datkami. 
Z Warszawy donoszą: 
Centralna komisja porozumiewawcza 

zw. zaw. pracowników państwowych na 
desłała prasie oświadczenie, w którem 
m. in. czytamy: 

Poprawa bytu pracowników państwo 
wych 
została zbyt uproszczonym Sposobem 

rozumowania 
połączona z koniecznością nowesro obcią 
żenią podatkowego. 

Wystarczy zwykłej loeiki. aby zrozu­
mieć, że wszystkie wp ływy koncentrują 
sie w jednym skarbie państwowym, a 
stąd dopiero zgodnie z przeznaczeniem 
sa wydatkowane. Te jrrosze. które da 
rolnik, mogą pójść na inwestycje, a nie 
na powiększenie pensji zagłodzonego od 
lat pracownika z taka ofiarnością pod­
trzymującego na swych barkach gmach 
naszej administracji państwowej. 

To też nietylko przedstawiciele stron 
nictw ale i rząd spostrzegli, że łączenie 
poprawy bytu pracowników państw, z 
nowem obciążeniem ludności wiejskiej 
jest i niezręczne i niebezpieczne i dla 
Sejmu i dla stosunku obywateli do urzęd­
ników 

W najbliższych dniach centralna ko­
misja porozumiewawcza w imieniu 20,0 
tys. zorganizowanych członków orzedsta 
w l czynnikom decydującym swe postula 
ty w dziedzinie płacy i pracy. 
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Miejsce eksplozji tanku z trującym gazem na wysepce Peute pod Hamburgiem, 
badane przez komisję rzeczoznawców. 

Proces przeciwko inżynierom z zagłębia domeckiego 
w Moskwie, 

MW 

*kaz£tiy w apelacyjnym sądzie 
na dożywotnie więzienie. 

(Patrz str. 2-ga). 

frokurator Krylenko odczytuje akt oskarżenia. Polityczne t propagandystycznt 
znaczenie procesu podkreśla- mikrofon radjostacji moskiewskiej, ustawiony na 

(Storą, przed prokuratorem. 

Strach przed lotną 
śmiercią. 

Ludność boi się magazy­
nów i fabryk fosgenu. 
Wiedeń, 24. 5. — W miejscowości Blu-

mau, gdzie przed wojną znajdowały sfę 
fabryki broni i prochu, pozostało jeszcze 

3.000 bomb. 
napełnionych fosgenem. 

Gminy okoliczne pod wrażeniem kata­
strofy w Hamburgu wysłały deputację do 
rządu centralnego w Wtedniu, aby usunął 
te zapasy, zagrażające bezpieczeństwu 
ludności. 

Władze austrjackie przyrzekły zająć -
się energicznlie tą spraiwą. 

Berlin, 24. 5 — Partja socjalistyczna 
Saksonji zwróciła s:ę do ministra spraw 
wewnętrznych z zapytaniem, czy wiado-
mem mu jest, że w miejscowości Ratibeul 
w Saksonji jest fabryka i składy fosgenu. 
Ludność żąda natychmiastowego usunie-
oia niebezpiecznej wytwórni. 

Berlin, 24. 5. — Pod Hamburgiem znaj­
duje się jeszcze 3000 balonów stalowych 
napełnionych fosgenem. Chciano je zato­
pić w morzu, ale ze względu na niebezpie­
czeństwo przewozu, zdecydowano się 
zneutralizować fosgen na miejscu przy za­
chowaniu wszystkich środków ostroż­
ności. • 

( : 0 : ) , 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,09 
Szwajcarja 171,82 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,51 
Zloty 57,54 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ej efekty no 
bursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 
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12 w i e l k i c h aktach. 
A n d Egede NU»**" 
w o g r o d i l . . Poe«t" 

Si/n łatwowiernych Bałut 
wierzy w swoje całkowite uniewinnienie. 

Ostatni dzień procesu Rydzewskiego w Sądzie 
Apelacyjnym w warszawie-

Krwawy syn Batut, Rydzewski 
uniknął stryczka, 

który nad nim nieubłaganie wisiał od kilku tnie-
H«cy. Kat Rzeczypospolite] bezpowrotnie stracił 
kiizję do zademonstrowania swego „talentu" na 

plerwsłyoi KoAcinnymi występie w Lodzi. Sad 
Apelacyjny w Warszawie ,po dwudniowe] rozpra-
w e zamleoN Rydzewskiemu karę śmierci na 

dożywotnie wlezienie. 
Zbrodniarz późnym wieczorem zawiadomiony 

fl wyroku odetchnął z ulga, a potem.... rozpłakał 
się. boć w jcjro mniemaniu nawet ta zmiana 

Jest niesprawiedliwa. 
— Oczekiwałem zupełnego unhwłrmlesrla — 

• \ . i rźvł się, zdy co zawiadomiono o wyroku. Po-
« i dział to wzruszonym stosem, ocierając ręką 
I M , bowiem komedię rozpoczętą raz, trzeba za­
kończyć '"^6iHWaJf:- ' • v - v 

z pełnym sukcesem, 
t. !. dowieść społeczeństwu, tt padł tylko ofiarą 
dziwnego splotu wypadków ora* 

zemsty kamrata, 
ikazc-rego na śmierć. 

Obrońca fc- .-. wniesie odwołanie od wyroku 
d» ostatnie! instancji, 

t. i. flo Są*r Najwyższego. Bowiem Rydzewski, 
t.Ywa iTikarftaJtja'cJWzmu, zimne] krwi 1 zwierzę-
coici pragnienia wszelką cenę przeistoczyć s.'e z 
rmralnego mordercy ś. p. prezydenta Cynarskiego 
w męczennika f 

bohatera'łatwowiernych Bałut. 
Rydzewskł, k*óry dotąd przesiadywał calcmi 

godzmami na'więziennym stołku z 
nieruchomo utkwionym wzrokiem 

w sinym pasie nieba widocznym w oknie pokry-
teni blaszanymi schronem, obecnie po nowym 
wyroku ożywił się znacznie ł ciągle ' w 

s. spaceruje po celi. 
Ną książki, Wypożyczane z Mbljo-tekl więzien-

nt?, "'które by!y jego jedyną rozrywka w mono-
tamrem źychi . * ; 

nawet nie spojrzy. 
Nie nęcą go Jui jpapierowi bohaterowie po-

#ie>$c!, bowiem sam praśnie zostać „bohaterem" 
Straży'wieziennej usiłuje nadal przedstawić się ja­
ko ofiara, choć jego .zbrukana dusza po cichu chi­
chocze z zad''w clenia I przekonania, żc jednak 

Temida jest ślepą 
1 tajemnicy morderstwa przx ulicy Andrzeja 4, nie 
wyświetliła całkowicie. 

(r). 

Wczorajsza rozprawa przeciwko Kazimierzo­

wi Rydzewskiemu, rozpoczęła się jak wiadomo, 
wnioskiem obrońcy Hołmokla w sprawie 

odroczenia procesu 
ze względu na okoliczności, które wyłuszczyUiś-
my we wczorajszym numerze. Sąd po krótklei 
naradzie wniosek ten odrzucił. Rozpoczął swej 

przemówienie prokurator, 
który podkreśli)!, że wina oskarżonego jest całko­
wicie dtcrwiedrziiona. Po pierwsze zeznaniem sa­
mego Walaszczyka, po za tern przyznaniem się 
oskarżonego po" aresztowaniu w policji, wbrew te­
mu zaś co mówił oskarżony ma rozprawie, nie o-
znajmial sędziemu śledczemu, p. Taubcnszlakowł, 
ż; był podczas śledztwa bity, że zatem zeznania 
jego były 

wymuszone na nim. 
Za dowód winy uważał również prokurator 

odzywanie się Rydzewskiego do Jednego z polt-
cjentow: „Fr*j«wkl łeb, musiał mnie zasypać" — 
pod adresem Walaszczyka. 

P. prokurator zakończył swoje przemówienie 
oświadczeniem, żc talk, jaik WaJaszczyik był fi­
zycznym spra/wcą zbrodni. Rydzewski był je] 

sprawcą moralnym 
ł prosił Sad Apelacyjny o zatwierdzenie wyroku 
Sądu Okręgowego w Łodzi, skazującego podsąd-
nefco na kartę drrrtercl przez powieszenie. 

Następnie przemawiał obrońca Hofmokl. Dłuż­
szy ustęp poświęca sprawie rzekomego wynurze­
nia zeznań od Rydzewskiego drogą gwałtu. 

— Faikty bicia przez .policję są udowodnio­
ne — twierdził obrońca. — Smutne łO, ale praw­
dziwe 1 aż nadto udowodnione. Gdzież szukać lep­
szych dowodów, jak w oświadczeniu ministra spr. 
wewnętrznych generała Składkowsklego, który 
przed komisją sejmową stwierdził, że zachodziły 
wypadkf bicia aresotowanych przez policję, przy­
czem w wyniku wszczętych śledztw zwolniono 
ze służby około 

50 funkcjonarjuszów policji. 
Dałej mówił o patalogicznych objawach" epilep­

tycznych Walaszczyka, któremu nie można wie­
rzyć. Daje na to dowody z Jego żyola. 

Adw. Hofmokl oświadczył, że podjął się obrony 
samorzutnie. Celem jego jest rozbicie 

twierdzy oskarżenia. 
O godz trele punktualnie 9 wieczorem wyszedł 

na salę obrad Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
k^jpplet sędziowski, którego przewodniczący od­
czuta: wyrok, skazujący Kazimierza Rydzewskie­
go, stałego mieszkańca m, Łodzi za udział w mor-
'dejftwie, dokonanem na osobie ś. p. prezydenta 
Cynarskiego', 

na bezterminowe ciężkie więzienie. 

Generał Nobile przeleciał 
nad biegunem. 

Oslo, 24.. 5, —»•. Z-Spiębergen nadeszła dzfcłaj 
o godzinie 1,1 Wiiadorność telegraficzna, że stero­
wne, , Italia" przeleciał około północy nad bie­

gunem. Czy generał Nobile wysadził część zało­
gi na lód, w celu przeprowadzenia badań, — rrie 
wfadomo. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

{—) W Buenos Aires- dokonano zamachu bom 
bowegó na konsulat włoski. 9 osób zostało zabi­
tych. 42 rantie. , 

(—) W Staimch Zjednoczonych zginęło pod­
czas katjstroiy- Ŷ kopalni 120 górników. 

(—) Marszałek Piłsudski przyjął w Belwede­
rze posła. Jugcsławji p. Malankowfcza i posła 
Wielkiej Brytanji p. Ersklne. 

(—,) Policja warszawska aresztowała przez 
pomyłkę z^rnjasł.-posła komunistycznego Włady­
sława Baczyński figo, wydanego onegdaj przez 

e ' . , r i osła uki jiiń.sK.rgo '»•» ^ftypsKI^go. 7. 
tego powcdii wynikł poważny itncydent w Sejmie 
i minister SkładknwskI wyraził maiszałkowl ubo 
Iew2fi ic z t̂ go" powodu, fncydent ten mte* \>o-
ważne następstwa podczas głosowania nad no-
wemi podatkami dla gospodarstw wtiejsklch. pro-
jektowanemi przez rząd w celu osiągnięcia środ­
ków na poprawę uposażeń urzędniczych. Wszyst 
kie wniosła! Tządu w tej sprawie Sejm odrzucił wo 
bec czego sprawa znalezienta środków na pod­
wyżkę uposażeń urzędniczych zawisła w po­
wietrzu: . . • 

(—) W Pekinie został podpisany traktat han­
dlowy polsko-chMski na zasadzie wzajemności i 
klauzula największego uprzywilejowarha 

(—) Podąg pośpieszny jadący z Warszawy do 
Krakowa najechał pod Pruszkowem na furmankę 

chłopską, zabijając mieszkańca Żbików a • Adama 
Barca na miejscu. Dróżnika Franciszka Karpiń­
skiego, który nie zamknął przejazdu 1 spowodo­
wał katastrofę, aresztowano. 

{—) W dniu wczorsjszym, Min. Pracy wyasy­
gnowało dla łódzkiego Funduszu Bezrobocia dla 
pracowników umysłowych 40.000 złotych. Ponie­
waż dotąd zapomegi dla Łodzi na ckres miesięcz­
ny wynosiły 75.000 złotych, przeto uszczuplone 
do połowy, fundusze na doraźne zapomogi zosta­
ną wydzielone bezrobotnym przy pewnych ogra­
niczeniach. 

W sprawie tych redukcyj, zarząd łódzkiego 
funduszu bezrobocia otrzymał z Ministerstwa 
Pracy I Opiek! Społecznej, tdefonegram, z które­
go wyndka, że wypłatę należy uskutecznić w cią 
EU bieżącego miesiąca z tern, że z pomocy doraź­
nej w tyi?i terminie (w maju b. r.) są wyłączeni 
następujący bezrobotni pracownicy umysłowi-

a) samotni, którzy pobierali doraźne zapomogi 
meprzerwałnie przez 9 mitaiecy; 

b) lonaci, bezdzietni, pobierający nieprzerwal 
mie doraźne zapomóg: w ciągu 15 miesięcy. 

Pozostali pobierają zapomogi w tym samym 
trybie. 

Suma 40 tys. złotych zostanie podzielona po­
między bezrobotnych najdalej jutro. 

O terminie wypłat F. B. wyda specjalny ko-

• .Ogrirsićżeniai przewidziane w piśmie centrali 
T. B. spotkały się ze sprzeciwem bezrobotnych 
zdyskwalifikowanych, pozbawionych prawa ko­
rzystania z doraźnych zapomóg, , 

Dalszy ciąg śledztwa 
w sprawie zamachu warszawskiego. 

Z Warszawy donoszą: 
Prokurator sądu okręgowego w Warszawie, 

Michałowski, prowadzący śledztwo w sprawie 
Wojciechowskiego 1 innych emigrantów rosyjskich 
w rozmowie z przedstawicielami prasy oznajmił, 
że wpradzie część oskarżonych została wypusz­
czona za kaucją na wolną stopę, jednak Inni zo­
stali aresztowani, m. In. niejaki Piotr Przechera, u 
którego znaleziono 

dowody obciążające 
nietylko samego aresztowanego, ale I jego współ­
towarzyszy. 

Co się tyczy Wojciechowskiego, to był on sta­
le wrogo usposobiony do bolszewików. Oicie* 
Wojciechowskiego 

był członkiem rządu gen. Skoropadskiego 
na Ukrainie 1 został przez bolszewików następni* 
rozstrzelany. 

Dezerter w stercie słomy. 
Aresztowała go policja. 

Piotrków, 24 maia. Przed paru dniami komen­
da policji w Piotrkowie została powiadomiona 
przez żandarmerie, o ukrywania się w mieście 

dezertera 
z 10 p. piechoty Aleksandra Musiały. Wszczęte 
poszukiwania przyczyniły się do szybkiego ujęcia 
dezertera. 

Musiała widząc depcącą ran po piętach połttlC 
wbiegł w uilcę Narutowicza I ukrył się w jedne! *• 
stodół, gdzie zagrzebawszy sie 

w stosie słomy 
zasnął. Aresztowanego dezertera przesłano *> 
dyspozycji władz sądowych. 

w Sądzie Okręgowym w Łodzi. 
Łódf, 24. 5. — W dniu dzisiejszym w Sądzie 

Okręgowym w Łodzi rozpoczęła Się sprawa prze­
ciw 

arcybiskupowi mariawickiemu K o w a l ­
skiemu 

o bhiżnierstwo popełnione w kazaniu, wyg fos ze-
nem ubiegłego roku w Zgierzu. 

Arcybiskup mariawicki zasiadł na lawie oskar­
żonych w 

popielate] sutannie, 
przepasanej grubym białym sznurkiem. 

Na sali sądowej wśród • pufcłksznosc! znajduje 
się wiele księży mariawickich, którzy z zaintere­
sowaniem przysłuchują się rozprawie. Nie brak 

również , . « M 
ianatyków religijnych. 

Głowę kościoła mariawickiego bronią adwoka­
ci: Kobyliński z Łodzi oraz Nowodworski 1 P»* 
schaiski z Warszawy. 

Nadmienić należy, tt arcybiskup Kowalski s~** 
go czasu został za to samo przewinienie skazaZ? 
m 

pół roku więzienia 
c chwMowem zawie-szeałem kary. 

Dzisiejszy wyrok ma decydujące znaczeni*-
bowiem w razie skazania wliozonoby również ar­
cybiskupowi mariawickiemu poprzednią karę. 

Wybuch starego pocisku. 
Trzej chłopcy walczą ze śmiercią. 

Łódź, 24 maia. Wczoraj po południu na przed­
mieściu Piotrkowa — Bugaju wydarzyt się tragi­
czny w skutkach wypadek. Trzej chłopcy, a mia^ 
nowicie Stefan Koczwarskl, Edward Warmaś 1 
Marian Turllk, znalazłszy na strychu domu 

pocisk armatni 
weszli do komórki, gdzie zaczęli wykręcać zapal­
nik. W pewne] chwili pod uderzeniem młotka gra­

nat eksplodował. Huk eksplozji zagłuszył jęki 1 

krzyki poranionych chłopców. 
Koczwarskl, Warraas 1 Turllk ulegli 

ciężkim obrażeniom cielesnym. 
Karetką pogotowia Kasy Chorych przcwiezłoit" 
ich do szpitala miejskiego, gdzie wałcza ze smier-

Strzał rewolwerowy 
w mieszkaniu właściciela cegielni. 

Łódź, 24. 5. — Wczoraj około godziny 5 po 
południu w mieszkaniu właściciela cegielni w Ra 
dogoszczu p. Hilta. zamieszkałego przy szóste 
Zgierskiej 79, rozległ stę suchy 

strzał rewolwerowy. 
Ody zaalarmowani domownicy wblegK do pokoju 
stołowego ujrzeli tarzającego sie na podłodze naj 
starszego syna ll.it • 26-letniego Teodora, i Jak 
stwierdzono Teodor Hilt strzelił sobie w, prawą 

skroń z rowolwertt systernc „Browning". 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 

udzieliwszy pomocy poc>ostawł1 desperata n* 
miejscu. W godzinę później Teodor Hilt 

zmarł. 
nie odzyskawszy przytomrtoicL 

Przyczyny samobójstwa dotąd riteustilono 
Zwłoki denara zabezpieczyła policja do cza*" 

przeprowadzenia oględzin sądowo-lekarskich. 

Troje drobnych dzieci 
opłakuje śmierć ojca. 

Łódź, 24 maja. Wczoraj rano w Brzezinach na 
tartaku wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, za­
kończony 

śmiercią robotnika 
26-leiniego Jana Szulca. 

Szulcowi tryby maszyny oberwały prawą rę­

kę, aż do ramienia. 
Opływającego krwią robotnika przewieziono 

do szpitala, gdzie 
zmarł na noszach 

z upływu krwi. Tragicznie zmarły Szulc osierc 
cił żonę i troje drobnych dzieci. 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić jutro? 

Jutro, t. I. w piątek, dnia 25 maja r. fb. 
przed komisjami poborowemi winni się 
stawić następujący poborowi: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Pomór 
ska 18) poborowi rocznika 1907, zamie­
szkali w obrębie III komisariatu policji 
państwowej o nazwiskach na l i tery: S od 
Szki. T. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro­

dowa 34) poborowi rocznika 1907, zam 
w obrębie XIII komisariatu pol. państwo' 
wej, o nazwiskach na l i tery: A. B, C, D-
E, F, G, do Gel. 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zak3' 
tna Nr. 82) — poborowi rocznik* 
1907, zamieszkali w obrębie IX komisaf' 
jatu policji państwowej o nazwiskach 11 
l itery L. Ł, M, N, O, P. 

Pożar fabryki w Zgierzu. 
Strażak pod wozem. 

Zgierz, 24 maja. — Wczoraj około god/+nv 5 
po południu w fabryce M. L. Brodacza w Zgierzu 
pr?y ulicy 3-go Maja '13, wybuchł 

pożar od pioruna. 
Og'eń pr?Ws*ał.'w przędzalni i dzięki podatne­

mu m.-terjalowi szerzył *ię z-zastraszającą szyb­
kością- Przybyła .straż ogniowa po godzinnej u-
siinej akcji pożar stłumiła. 

Straty spowodowane ogniem — dość duże. „ 
W czasie przejazdu straży na miejsce pożal* 

wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. 

Oto jeden z strażaków, niejaki Robert Radke, * 
srłuiąc wskoczyć na Wóz, potknął się i wpadł 
kola, które zmiażdżyły mu prawą stopę. Radk*' 
go odwieeiono do szpitala auejskjega, 
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Sponiewierany przyjaciel człowieka-

Parasol i jego rywale . 
Zmora ludzi roztrzepanych. 

łaklś humorysta powiedział: 
.-„Parasol jest jaik wierny i bezintere­

sowny przyjaciel: bierzemy go, gdy po­
trzebujemy jego usług, gdy tylko jednak 
Pogoda nastanie 

Idzie w kąt ! " 
Porównanie nie jest pochlebne dla ludz­

kości, niestety, ale zgodne z prawdą i 
trafnie. 

Przyznajemy sie, że jesteśmy rietwdzię 
czn; względem tego towarzysza słotnych 
dnli. O ile tylko można staramy się go 
zmniejszyć... Kwestja mody, zapewne! ale 
fakt, że co sezonu przychodzi do nas 
zmniejszany; jak najmniejsza rączka i 
obwód też, naturalnie. Zaledwie teraz 
możemy schronie łopatki pod jedwabista 
kopułą. 

• Dzięki swej fiiglanności zasłużył sobłe 
na przydomek Tomcia - Palucha, synonim 
karła. Zgodnie z duchem czasu, wszystko 
co ma styczność ze strojem damskim musi 
być 
zredukowane do minimalnych rozmiarów. 

Gdzie silę podziały olbrzymie i solidne 
Parasole laft ubiegłych, pod które można 
się było schronić wraz z całą rodziną... 
Czy przynajmniej schowano ich parę 
sztuk do muzeów, jako curiosa? Czy w 
tym okazie antycznym możemy się dopa­
trzeć przodka dwiej pałki grubej | krótkiej, 
którą dzflś nosimy, jakgdyby sie przed ja­
kimś napadem broniąc, a nite przed ule­
wą! 

Geneza parasola jest mało znaną i rrie-
wfiadotne jest imię jogo wynalazcy. Zdaje 
się, że narody starożytne miały go już w 
użytku, podbzas Medyśmy nite wiedztfielii 
leszcze nile o jego itstrdleniwu. Stare miedzio 
ryty, chińskie, egipskie lub syryjsklle, ka­
żą nam domyślać się Jego istnienia pod 
różiiorakiemi postaciami, już to jako ro­
dzaj bałdach Irnu ruchomego, oenrainaają-
cego głowę monarchów, już to jako para­
sol mb wachlarz o długich skrzydłach. 

Z czasem ludzie doszK do togo, że za-
cze* go używać 

do celów praktycznych. 
Ku końcowi XVI wfieku spotykamy go Już 
rwie FraocJŁ lecz nAe jako przedmiot zbyt­
ku, a użyteczności publicznej. 

Płaszcz gumowy i czapka czy kape­
lusz skórzany sa grożnemf rywalami pa­
rasola. Ghęfane swę rMękf nim obchodzfl'-
my bez tego WopotTtwego dodattlku. One 

pozwalają nam bez miłego sfflawflć czoło 
deszczowi i ułatwiają wycieczki rowe­
rem. 

Wymogi życia robią nas pomysłowy­
mi'; postęp świeci triumfy w najdrobniej­
szych szczegółach. Lepiej i intensywniej 
sfę dziś pracuje z mniejszym nakładem 
czasu i pracy. 

Rzuciwszy okiem wstecz, na ostatnie 
• dziesięciolecie, wiildiziimy mnóstwo cieka­

wych, pożytecznych i miłych wynalaz­
ków, nie mówiąc już o pomysłach a»pijal­
nych, będących chwałą naszego stulecia. 

Iómciio-Paluch ma swych zwolenni­
ków i wrogów — potworców nawet. 

Jest mały... 
daje sie wsunąć do walizki... Łatwo go z 
sobą nosie i może drwić sobie z wiatru, 
wobec teigo. że jest małych rozmiarów i 
prawie że dotyka głowy-

Ozy kiedykolwiek przenfllewietrzył sie 
swej rrńsji opiekuńczej? Ulewy jak z ce­
bra, czy go zniechęciły kfitedykołwiek ? 
Bez względu na to, czy go nazywać bę­
dziemy parasolem, czy Tomciem-Pallu-
chem, on z jednakową usłużnością speł­
nia swój obowiązek, N 

W dzień bezchmurny nawet bierzemy 
go chętnie w drogę. Służy nam za pod­
porę, nadaje pewność naszym krokom. 

Może być parasolką lub parasolem od 
deszczu — w miarę potrzeby. Zbyt go­
rące promienie słońca łagodnieją pod do­
broczynnym jego cieniem. 

Ozyż mamy rwryznać na jego nieko­
rzyść, iż jest zmorą ludzi roztrzepanych i 
zaporndnalskach? Kto z nas nie wykrzyk­
nął wobc meprzyjerrmej niJespodziandd: 

.Przepadł mit parasol!" 
Przyznajmy na naszą obronę, że bar­

dzo łatwo go zgubić: tok sie z nim 
mało Uczymy! 

Bierzemy go wprawdzie przez ostrożność 
ze sobą. kiedy jest pochmurno; skoro się 
jednak wypogodzi wnet zapominamy o 
nfim.» Przy wyliczania! rzeczy zagubio­
nych zawsze parasol ma najwyższą cyfrę. 

Wobec tego jednak; że wierność jego 
postawiła go na równi z przyjacielem, nie 
obchodzimy sftę z nim tak obojętnie! Za­
sługuje na więcej względów. Filękne dni 
trwają krótko... 

lato ma swoje kaprysy 
1 nie możemy snę bez niego obejść. 

Oddaje nam przytem inną jeszcze usłu­

gę, nile mającą nic wspólnego z iego prze­
znaczeniem: zmusza nas do uwagi, starań 
nośoi. oszczędności. Ćwiczy nas w tych 

zalefech. każąc nam pamMać o sofcie. FKc 
nie zgubić, to znaczy zyskać. 

W naszych czasach niebywałej dro­
żymy, któż z nas chce ponosić koszty, któ 
rych można uniknąć-.! 

Niechże wszystkie przedmioty naszego 
użytku będą z parasolem na czele przyja­
ciółmi naszymi, sługami, z którymi musi­
my sie liczyć ze względu na wartość i ko­
rzyści, jakie przedstawBają i jakich ocae-
kujemy od nich! 

Myśliwy. 

Ona : — Słuchaj Moryc, czy zastrzeliłeś v życtu cłtoć 
jednego zająca? 

O n : — Poco? I tak go jadam bardzo często. 

Cudowna łopata do węgla. 
Lekcja języka angielskiego. 

Niesłychany fakt zakłócił cisze sen­
nego starożytnego miasteczka Kalmara, 
leżącego na wschodniem wybrzeżu Szwe 
cji. Oto zwykła łopata do węgla, wiszą­
ca na ścianie budynku straży ogniowej, 
postanowiła pewnego dnia ożywić 

monotonna egzystencje 
strażaków i poczęła grać. mówić, śpie­
wać, ku wielkiemu ich zdumieniu. Wia­
domość o tej niezwykłej audycji rozeszła 
sie lotem błyskawicy po miasteczku i 

ściągnęła liczne rzesze słuchaczów. Gdy 
przybył korespondent jednego z pism 
sztokholmskich, łopata dawała właśnie 

lekcie iezyka angielskiego. 
Po dokładniejszem zbadaniu sprawy, 

okazało sie. że łopata nadawała audycję 
miejscowej stacji radiowej i działała jak 
zwykły radioodbiornik. Stwierdzono, że 
wisząc, dotykała przewodnika stacji i 
prawdopodobnie dlatego reprodukowała 
nadawane dźwięki. 

5 6 razy pod lancetem. 
Nieszczęśliwa dziewczyna. 

„śmiejącą się dziewczyną" nazwano sować zabiegi chfrurgłczue 
21-letnią Almedo Cessillo w Memfis, w 
stanie Tennesee, gdyż z oblicza jej nie 
schodził nigdy uśmiech, chociaż w ciągu 
roku przeszła ni mniej ni więcej, 

tylko 56 operacyj. 
Pierwszy raz operowana była na śle-

ną kiszkę i nie było żadnych komplikacyj. 
jednakże rana nic goiła się i musiano sto-

Nlgdy jed­
nak nie wyszło słowo skargi z ust dziew­
częcia, które każdej operacji oczekiwało 
z uśmiechem. 

Ostatniemi słowy wymówionemi przed 
56-tą operacją, która zakończyła się zgo­
nem, była prośba zwrócona do lekarza: 

— Proszę, nie dajcie mi umierać. 
Życzenie to nie spełniło się. 

ALBERT - JE/WL 

Biały dom. 
Zgaś latarnie* szepnął Maurycy, •wy­

siadając z auta. Wyjął z kieszeni mała 
lampkę elektryczną, której skąpe światło 
wąską smugą padło na drogę przed samo­
chodem. 

—Masz worek? — spytał mój towa­
rzysz. 

— Tafc 
— Chodźmy więc! 
Zostawiwszy szosę po prarwej stronie 

zrobiliśmy krtka kroków w pole. 
Pewny jesteś tóteruniku, w którym 

tdtz;iemy? — spytałem Maurycego. Jakaś 
zagadkowa trwoga ciężyła na moich kro­
kach i gliniasty grunt płatami? przylegał mi 
do stóp. Deszcz padał od wczoraj. Brud­
ny, drobny, ciepły deszczyk, który pod­
much wiatru w twarz nam rzucał wraz z 
wonią stojącej' wody i zgniłych grzy­
bów. 

— Daleko jeszcze? 
. Wyczułem wJęcen.', niż dostrzegłem, że 

Maurycy zawahał sie. 
— Daj mi mapę! — rozkazał. 
Podczas kiedy deszcz stukał w karton 

rozłożony, Maurycy wskazał mi paznog-
critem punkt na mapie. 

— Masz! Patrz... Tutaj....! 
— Biały dom? 
— Tak. 
— Na górze? 
— Nie... Na wzgórku. Wraz z tą rw-

flą.,. Pojmujesz, że gdyby były tu mieszka 
**iia w pobliżu, nie ryzykowałbym? 

— Oczywiście! 
Ruszyliśmy znów w drogę. Mój towa 

rżysz szedł naprzód wielkicmi krokami. 
.? za jego kurtka skórzanej widziałem je­

go długie f chude nogi, które sie odchyla­
ły 3 zbiegały, jak nożyce. Jakiś niewytłu-
tnaczony przestrach ogarniał całe moje 
jestestwo. Skorośmy przeszli przez mały 
lasek, zatrzymałem się nagle. 

— Co sie stało? — zapytał Maurycy. 
— Ja nie wiem...! Zmordowany jes­

tem! 
— No! Energjl trochę, do djabła!... 

Jużesmy prawie u celu! 
— Poczem, wobec tego, że micaałem 

uparczywDe — przejęty niezv/a:Iczoną, 
śmiertelną trwogą dodał twardo: 

— Niema czasu do stracenia! Daj mi 
worek! 

Podałem mu go ręką, która drżała. Ma 
urycy nie odwracając głowy, poszedł da­
lej i znikł mi niebawem z oczu w cierniach 
nocy. Nie mógłbym dokładnie oznaczyć, 
ile czasu pozostawałem sam? Zdawało mi 
się, że nieskończenie długo, mimo papie­
rosów, które paliłem jeden za drugim, 
osłaniając je zgiętą dłonią przed deszczem 
i wiatrem. 

Kiedy Maurycy nareszcie się ukazał, 
spostrzegłem zaraz, że spodziewana zdo­
bycz wypełniała worek. 

— Jest! szepną mii... A teraz, prędko 
do hotelu! 

Po oddaniu auta do garażu weszliśmy 
przez jedne z bocznych, służbowych 
drzwfl, ażeby uniknąć spotkania ze stró­
żem nocnym. 

Skoro tylko znaleźliśmy się sam na sam 
w wielkim i zimnym pokoju Maurycego, 
rzekłem doń: 

— Pokaż! 
Energicznym ruchem reki zsunął gru­

be płótno i kamienna głowa ukazała się 
moim oczom. 

— Hę? Jak ją znajdujesz? — zapytał 
mię Maurycy pełen dumy i zadowoJenia. 
Twarz, wykuta w granicie, uderzyła mię 

okrutnym wyrazem skośnych oczu pod 
uciekającem ku ty łowi czołem, wklęsłemi 
skroniami i niepokojącym rozziewem ust. 

— Straszna, co? 
Szeroka ziarnista dziura stoczyła pra" 

wy policzek statuy. 
— Szkoda, że uszkodzona.! i — ubole­

wał mój towarzysz. Ale wobec tego, co 
ona mie kosztuje nie polwWienem być zbyt 
wymagającym. 

Przesunął ręką po szramie mineralnej. 
— Ustawiona na tlle czarnego aksamitu 

w rogu pracowni, zobaczysz, jaik wspa­
niale będzie się prezentowała! 

Ktedyś ją odkrył właśdiwfle? — bada­
łem. 

— Ortegdaj. Poszedłem malować do 
lasku. Zwabiły mie mury zawalone, po­
rosłe pokrzywą i miętą. Z rozkoszą grze­
bałem w tych kamieniach. Nigdy nie wfia-
domo, na co się można w ruinach natknąć. 
Bywają niespodzianki czasami. Już mia­
łem odejść, kiedy natrafiłem na te głowę.. 
Nie mogłem marzyć nawet o zabraniu jej 
w biały dzień. Mieszkańcy tutejsi nie da­
rowałby mi, gdyby mię 'wfldzieli, wyno­
szącego kamienie. 

— Dlaczego zostawili tę głowę miedzy 
zwaliskami? 

— Zawiele odemnie żądasz. To ci mo-
• gę tylko powiedzieć, że unikają tego miej­

sca. Jakgdyby się baL 
— Bali? Czego? 
— Ja nie wiem! 

• Mój przyjaciel położył mi rękę na ra­
mieniu. 

— W każdym bądź razie — rzucił po­
rywczo — ani słowa o tem nikomu! Mo­
że ruiny te są zarejestrowane. Nie chcę 
mieć zatargu z administracją. 

Uwolniłem się od jego dłoni i wzrusza­
jąc ramionami odparłem: 

— Wiesz o tem, że nie jesltem gadułą. 

A zresztą jadę w sobotę 'do Kamerunu. Nfe 
będę opowiadał zdarzenia tego moim mu­
rzynom. 

• • • 
Kiedy po trzech latach pobytu na ob­

czyźnie wróciłem do FrancjK, pierwszą 
moją myślą było odwiedzUc mego dawne­
go przyjaciela. Zdziwiłem się nieco, gdy 
sflostra miłosierdzia otworzyła mi drzwi 
pracowni. Nie chciała mfę wpuścić, lecz 
odsunąłem ją z pełną szacunku stanow­
czością i wszedłem, wołając: 

— Halio. Maurycy! Tak się przyj­
muje starych towarzyszy? 

Rodzaj mruczenia usłyszałem w odpo­
wiedzi r drgnąłem z przeraźenta, wfidząc, 
że kamienna głowa,, głdwa znaleziona mie 
dzy ruinami Białego Domu, sterczała te­
raz na ludzkich ramionach. 

— Maurycy? 
Głowa schyliła się. Była okropna, z 

ohydną raną, żłobiącą policzek, ściąga­
jącą oko i wydłużającą spucimięte usta w 
kształcie lwiego pyska. 

Wydało mi sie, iż na mój widok łza wy­
płynęła z pod obrzmiałych powiek pod­
czas gdy mój nieszczęśliwy przyjaciel 
wskazywał mi ręką — ustawioną na po-
stumenefku — głowę, kamietfną głowę, 
według której jego zdawała sie być wy­
kutą. Uczułem wówczas, że lekka ręka 
dotknęła deMkatnrie mego ramienia i dałem 
się sśostrze wyprowadzić b»z oporu z pra­
cowni. 

— Siostro, na miłość Boską, proszę mi 
wytłumaczyć? 

Pielęgniarka wymówiła jedno tylko, 
jedyne słówko — i nagle przypomniałem 
sobie, że internowano ongiś trędowatycl 
w Białych Dornach. 

tłum. Jotsaw. 



5 t r . ? ..ŁÓDZKIE f e r r o w nr c / u K r o r — o m i a z« maja rezs roku* nr. no 

Rai dla kawalerów. 
Mechaniczna obsługa domowa. 

Czytelnik domyśli się z pewnością od 
razu, że przeniesiono go znowu do pań­
stwa tysiąca możliwości, do tego cudow­
nego kraju, gdzie w wyobraźni Europej­
czyka korytem rzek płynie złoto. Ame­
ryka! Na dźwięk tego 

czarownego słowa, 
otwiera się, jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, raj najwymyślniejszych 
nawet marzeń. 

I znowu nowość! Kilkudziesięciu 
przedsiębiorczych ludzi w Chicago — o-
sławionem zresztą mieście bandytów — 
postanowiło stworzyć „Dom kawalera". 
Postanowiono — zrobiono. Strzeliście 
pod stropy niebios wznosi się dziś dum­
nie nie dom lecz prawdziwy 

raj dla kawalerów. 
Tymczasem gmach ten urządzpny jest 

dla tysiąca pozazdroszczenia godnych 
wybrańców. Dzięki nowej „instytucji" u-
chroni się kawalera od tego, aby z powo­
du oderwanego guzika lub szklanki kawy 
musiał wstępować w związek małżeński. 
Na parterze, pierwszem i drugiem piętrze 
znajdują się po za sklepami, składnicami 
żywności i kuchniami 

wspaniała sala koncertowa, 
wielka bibljoteka zaopatrzona w najnow­
sze dzieła, przytulne czytelnie gdzie zna­
leźć można pisma z całego świata, resta­
uracje, oraz kawiarnie. Sześć sal ogrom­
nych służy sportowi gdzie uprawiać mo­
żna każdy rodzaj sportu, od szwedzkiej 
gimnastyki począwszy, na wioślarstwie 
i jeździe konnej skończywszy. 

W „Domu kawalera" są również wiel­
kie sklepy towarowe, gdzie mieszkaniec 
zaopatrzyć się może we wszelkie artyku­
ł y męskie na najdogodniejszych warun­
kach. Na miejscu jest, rzecz naturalna, 
fryzjernia, krawiec, szewc, pralnia. Na 
wypadek choroby śpieszy z pomocą le­
karz „kawalerski", dysponujący również 
apteką. 

Od trzeciego piętra począwszy za­
czynają się mieszkania prywatne, do któ­
rych prowadzi winda i ruchome schody. 
Wszystkie mieszkania urządzone są jed-

• 

I . 

Chińskie arcydzieła 
kulinarne. 

Chińska kuchnia cieszy się najlepszą 
wśród Europejczyków opinją. Utarło się 
mniemanie, że każdy szanujący się Chiń­
czyk jada psy, gniazda jaskółcze, zgniłe 
jaja i olej rycynowy. Okazuje się jednak, 
iż sąd ten jest 

zupełnie mylny. 
Jedyną osobliwością chińską są owe 

pałeczki, które synom nieba zastępują wi­
delce, natomiast menu nie różni się zbyt­
nio od europejskiego. I 

Chińczycy jadają kury, cielęcinę, ryby 
i jarzyny, ale najprostsza potrawa posia­
da niezmiernie skomplikowaną nazwę. 
Podobno najsmaczniejsze są chińskie zu­
py z jarzyn oraz 

buliony z kur. 
Sławne gniazda jaskółcze, t. zw. Sa-

langanum podane jako zupa, mają smak 
buljonu. Do tych egzotycznych dań nale­
ży także potrawka z bambusowych ło­
dyg, smakiem przypominających szpara­
gi-

Na podłożu owych bambusowych 
szparagów kładzie się warstwę kawał­
ków, langusta, krewetek i pomidorów z 
ryżem, a cafe danie przykrywa się omle­
tem z jaj. £ ' ' 

Mięso bywa zazwyczaj pokrajane na 
drobne kawałki, gdyż w tej postaci łat­
wiej je 

chwytać pałeczkami. 
Jedną z ulubionych chińskich potraw 

jest kura nadziewana migdałami oraz ka­
czka w sosie pomarańczowym. Specja­
łem czysto wschodnim jest „curry" czyli 
mocno pieprzna potrawka z ryby, z do­
datkiem ryżu. 

Potrawy mączne w Chinach są 
zgoła nieznane, 

za to kompoty i Jeguminy lepsze są niż 
europejskie, dzięki wielkiej rozmaitości o-
woców. 

Chińczycy, zamieszkujący Europę, 
stołuia się zazwyczaj w chińskich restau­
racjach, które posiada każde wielkie mia­
sto. W Paryżu, w zacisznej restauracji 
mistrz sztuki kulinarnej Pascal podaje sma 
kołvki chińskie. W Londynie synowie 
nieba mają własną restaurację na Ox-
iardstręet. 

nolicie i składają się z przedpokoju, duże­
go pokoju mieszkalnego oraz łazienki. 
Łóżko z przynależnościami wpuszczone 
jest w ścianę. Wystarczy nacisnąć gu­
zik elektryczny, a łóżko wyskakuje bez 
szmeru ze ściany. Ponad łóżkiem w ni­
szy jest lampa oraz półka na książki. 

Szczytem bodaj wygody jest jednakże 
tablica marmurowa, na której pod napisa­
mi: „kawa", „herbana", „mleko" i „ka­
kao" umieszczone są krany. Od wczes­
nego rana do godziny 8 wieczorem wy­
starczy odkręcić jeden z kranów, aby 

Otrzymać życzony napój. 
Nietylko wszakże napoje, ale i zimne 

zakąski otrzymać można pneumatycznie 
do ookojti. 

Po skończonym posiłku stawia się na­
czynia do elektrycznej szafy, w której za 
naciśnięciem guzika płynie ciepła woda. 
Po chwili naczynia już wymyte wkłada 
się do drugie] szafy, gdzie ciepłe powie­
trze je osusza, a 

automatyczne szczotki 
lśniąco oczyszczają. • Mały elektryczny 
odkurzacz Czyści bezustannie podłogi, 
dywany, meble itd. 

Ofiara macochy. 
W szpitalu w Bethune we Francji na 

czystem łóżeczku leży dziewczynka Pe-
lagja Pawlicka. Natura sprzysięgła się, 
żeby uczynić z tej istoty w zaraniu ży­
cia 

najnieszczęśliwsze stworzenie. 
Gnębiona rachityzmem, śmiertelnie za­

grożona suchotami, otrzymała ona jeszcze 
groźniejszych wrogów: swych własnych 
rodziców. Nie wystarczyło im, że dziec­
ko było upośledzone przez naturę, starali 
się wyrodni rodzice uczynić los tej nie­
winnej istoty nic do wytrzymania. 

Siostry miłosierdzia i lekarze otaczają 
tę ofiarę swych rodziców niezwykłą czu­
łością i starają się oddać dziecku tę cząst­
kę uczuć ludzkich, jakie powinno ono by­
ło 

znaleźć u rodziców. 
Mała Pclagja ma lat 13, lecz wygląda za­
ledwie na 9, tak jest drobna I wynędznia­
ła. 

Początkowo Pelagja nic ośmielała się 
odpowiadać na pytania, jakie jej zadawa­
no. Dopiero po kilku dniach pobytu w 
szpitalu, dzięki troskliwej opiece nabra-

Krataczki sądowo. 

Wróg morganatycznego małżeństwa. 
Niespokojna lokatorka. 

Przed sądami pokoju przewijają się 
różne typy. SpraWy rozpatrywane przez 
te sądy nie są naogół sensacyjne. Cza­
sem tylko raz na X lat wyskoczą jakie 
Łagiewniki (mam na myśli malowanie a-
tramentem ściętych pni w lesie'miejskim). 
Żeby być sędzią pokoju, trzeba zaiste 
mieć nerwy odporne i cierpieć na bezsen­
ność. Toż można ataku nerwowego do­
stać przy roztrząsaniu spraw, od których 
wieje nuda beznadziejna. Stwierdzone 
zostało, żc pięćdziesiąt przynajmniej pro­
cent spraw rozpatrywanych przez sądy. 
pokoju stanowią t. zw. popularnie py­
skówki, t.J. o zniesławienie słowne. Skar-
żąceml są przeważnie sąsiadki, żony i 
kochanki mężów i zwykle rozchodzi się 
o to, że jedna jejmość nazwała drugą mał­
pą, czy jeszcze gorzej. 

ACH, TE KOBIETY! 
W swoim czasie wzmiankowałem już. 

że z użyciem wyrazu małpa, małpka, mał-
peczka. wobec niewiasty należy być bar­
dzo ostrożnym; wyraz ten bowiem ma 
znaczenie bardzo dwuznaczne i wypo­
wiedziany w formie bardzo niewinnej 
może stać się przyczyną niespodziewa­
nych a nader przykrych komplikacyj. 
wskutek niewłaściwego zrozumienia go 
przez osobę do której został zastosowa­
ny. O. bo niewiasty są wielce na punk­
cie swej czci wrażliwe i umieją bronić jej 
niczem lwice, pomimo, żc stanowią t. zw 
płeć słabą. 

MÓJ Boże, słabą! Niby to nie umieją 
czynić krzywdy przedstawicielom brzyd­
kiej połowy rodzaju ludzkiego! Dość je­
no wspomnieć ów straszny dramat przy 
ulicy Napiórkowskiego 95, gdy żona mę­
żowi.... no resztę już wiecie. 

Wróćmy jednak do rzeczy. Otóż mó­
wiliśmy, że niewiasty umieją czci swej 
bronić, należy jednak dodać, że tak samo* 
celują w uwłaczaniu czci bliźnich. Ucho­
waj Boże, nie posądzam o to wszystkich 
niewiast, większość ich jednakże jest ta­
ka, cóż robić. 

Po tym małym wstępie opowiem wam. 
kochani czytelnicy, następującą historyj­
kę, wielce charakterystyczną: 

W domu przy ul. Rzgowskiej 43 mie­
szkają niejacy państwo Adam Berger I 
Helena Kubińska. Stanowią t. zw. mał­
żeństwo morganatyczne, czyli mówiąc 
poprostu po naszemu, żyją z sobą na wia­
rę. W dwudziestym wieku nie jest to nic 
nadzwyczajnego, zawsze jednak stwarza 

okazję do plotek i oszczerstw. Gdy w ja­
kim domu zamieszkają małżeństwo „na 
wiarę", dom ten aż trzęsie się od różnych 
intryg i plotek. Wszystkie kobiety w ka­
mienicy biorą natychmiast żyjących na 
wiarę na języki. Celują w tem zwłaszcza 
mężatki, te które dawniej, a może 1 obec­
nie prowadziły 1 prowadzą tryb życia 
niezbyt moralny. Stan małżeński stwa­
rza dla nich sytuację bardzo wygodną, 
uprawniającą do wygłaszania tyrad mo 
ralizatorskich, tchnących częstokroć gru­
bą hipokryzją. Wyrażają głośno swe o-
burzenie na rriemoralnosć współżycia na 
wiarę. 

Istotnie, małżeństwo prawne jest in­
stytucją o całe niebo etyczniejszą, niż 
związek wolny. Nic można jednak psów 
wieszać nA ludziach, którzy z przyczyn 
od nich niezależnych nie mogą zawrzeć 
małżeństwa prawnego. 

KARA. 
A właśnie wieszała psy na pp. Ber­

gerze i Kunińskiej lokatorka tegoż domu 
przy ulicy Rzgowskiej 43, Walerja Kubac­
ka. Buntowała przeciwko Bogu ducha 
winnym ludziom całą kamienicę, nawołu­
jąc wręcz do wyrzucenia ich, jako sieją­
cych zgorszenie. A spotkawszy pewnego 
dnia p. Kubińśką na schodach, zezwala ją 
publicznie od najgorszych. 

Słusznie tedy p. Kubińska, nawiasem 
mówiąc, niewiasta młoda, przystojna i 
bardzo sympatyczna, co sam stwierdzi­
łem, przyjrzawszy się jej w sali sądowej, 
zaskarżyła Kubacką do sądu za zniesła­
wienie.^ Świadkowie udowodnili jej winę ; 

wobeć czego zmuszona będzie zapłacić 
trzydzieści złotych grzywny. Sa-wlcz. 

KINO Dom Ludowy 
n l . P r z e j a z d 34. 

Dzf * f D z i ś ! 
Arey f i lm p. t. 

„Kobieta na rozdrożu" 
Potężny dramat obyczajowy w 2-ch ter Jach 
razem. — W roił głównej słynna artyitka 
France Dhetla. Ol&bUwający przepych wy­

stawy. Otzałamialący rytm akcji. 
Rzecz dzieje się w itoltcy świata —• 

Paryłu, w czasach powojennych 

I 

Ceny miejsc: W dn i powszednie na 
wszystkie seansy. za* w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po po łudn iu 

* J " - 7 5 , J ^ H j n . 40 gr. I I I m. 30 gr. 
soboty, n iedzie le i święta od godz"-! 

popo ł . I m, 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

ła sił, a przedewszystkiem zaufania do 
swego otoczenia. 

W ubiegłym tygodniu udał się do szpi­
tala u. Drctaux, sędzia śledczy i przesłu­
chał małą Pelagję za pośrednictwem 

tłumacza polskiego. 
Ogólny stan dziecka Jest rozpaczliwy-

Pomimo wszystkiego mogło ono dostar­
czyć ważnych informacyj, jakkolwiek 
stara się nie obciążać swemi zeznaniami 
ojca i macochy. 

Od czasu kiedy ojciec powtórnie sje 
ożenił z Agnieszką Marciniak, nastały dla 

Pelagji ciężkie chwile. Również srogi los 
dotknął jej braciszka Czesława, którego 
cierpienia 

skróciła śmierć 
przed kilku laty. 

Dziecko zeznało, żc co wieczór roz­
bierano je i kładziono na zwyczajną de­
skę na strychu bez żadnej pościeli, latcrn 
czy zimą. Nieco słomy, kawałek chleba 
I trochę wody. Nic przypomina sobie, że­
by kiedykolwiek jadło mięso lub jarzyno-
Rano kazano jej schodzić na dół, osadzano 
ją w ciemnej izbic, którą 

zamykano na klucz. 
Ojciec bił ją kijem, matka pogrzeba­

czem, czasami nagrzanym w piecu. Pod­
czas, gdy rodzice znęcali się, śmiertelni 
suchoty dokonywały dalszego zniszcz*".; 
nla. 

Śmierć powolna, śmierć'- tragiczna, ż e 

współudziałem wyrodnych rodziców. 
Sędziego śledczego błaga rozpaczli' 

wie Pelagja, żeby nie odsyłano jej z po*; 
wrotem do domu katów. 

Sędzia śledczy polecił dr. Ouennćc do­
kładnie zbadać stan zdrowia tej małe' 
męczenniczki i złożyć mu raport. 

^:)r-—, 

Podwójne życie 
burmistrza miasta. 
Wizyta u prokuratora. 

Przed paru dniami do rządu w Dunkier 
ce przybył niejaki p. Dumez. mer miasta 
Bailleul i oświadczył prosto z mostu pro­
kuratorowi: 

— Proszę mnie zaaresztować' Zdc* 
fraudowałem 

3 miliony franków! 
Sprawuje urząd mera w Bailleul! 

Oczywiście występnego mera bez* 
zwłocznie uwięziono. 

Jak wykazuje przeprowadzone śledz­
two. Nathalis Dumez prowadził podwój-' 
ne życie. Pracował w radzie miejskiej; 
bardzo pilnie do godziny 9 — 10 wteczo-' 
lem. a potem wsiadał do auta i odjeżdżał-

Wszyscy przypuszczali, że mer udaje 
się na spoczynek 

do domu. 
tymczasem limuzyna wiozła go do miej­
scowości, odległych od Bailleul o 50 lub 
100 kilometrów, w których znajdowały 
się tajne domy gry. 

Dumez spędzał w szulerniach całe no.j 
ce, przegrywając w karty wielkie sumv-
Czerpał je z funduszów, asygnowanycli j 
gminie miejskiej przez rząd francuski na 
odbudowe domów. 

zniszczonych nrzez Niemców 
w czasie wojny światowe!. 

W samem Bailleul jeszcze 550 do­
mostw znajduje się w ruinie i czeka na 
odbudowe... 

Przestępca nosił sie pierwotnie z za­
miarem wyjazdu do Parvża. W stolicy 
chciał wynająć samolot i uciec zagranice-
Zaniechał iednak zamiaru niewiadomo z 
jakich względów. 

Prefekt prowincji północnej stwierdza 
że z 25 miliardów franków, wyasygno­
wanych na jego ręce przez rzad na po­
moc obszarom spustoszonym przez ar­
mie Wilhelma II-go, 23 miliardy zostały 
zużytkowane. Praktyki Dumez'a nie 
uszły uwagi prefektury, która wszczęła 
przed nół rokiem przeciw niemu docho­
dzenia Niezmiernie trudno było jednak 
zdobyć dowody 

winy mera-defraudanta. 
gdyż zręcznie i sprytnie ukrywał on swO 
ic machinacje. 

Dumez piastował godność mera od 
roku 1920. 

Ulica 
Jedną z poważn: 

toającą doniosłe znac 
nowi niepomiernie d 

wałęsających 
zwłaszcza na ulicacl 
mieściu. 

Bez względu na s' 
sn ego rana do późne 
gromady puszczonyc 

płatających z 
1 narażonych wskute 
dużego ruchu kołowe 
dzaju niebezpieczeńs 
cc tramwaje, taksowi 
dzają dzieci ulicy i s 

; "uchu wielkomiejskie] 
i dziecięcej nieostrożn 

ulubionej, 
WK Uskakiwania na stop 
\ \vajowvch i uwieszan 

• • ' i dorożek. 
| Po za tem ważni 
[ kwcstja niebezpleczi 
t znaną bowiem ogómii 
feralizujący wpływ ulic 
I mysł młodego pokole 

Sprawa, opieki 
Iest na naszym tereni 

I tyle skomplikowanem. 
I ttateczne] Ilości ochrc 

*ów, w których dzlat 
I KO spędzać czas, lecz 
picześnie, a z drugiej sti 

Kać, aby dziecko trzy 
pJJKcważnie ciasnych i 
ś wirtiza i ciepła mies: 

Niestety, kwestia ; 
\ ciom 

należyte] 
l'.!ej'i u nas jeszcze pleś1 

LDbecnych warunkach r 
f fcłeych na nich obowią: 
u Warunkowo roztoczyć 
jwforoślami, aby uchroi 
Kwpfywow ulicy. 
- i \;nczasem w niektt Ęffv. ta jest traktowana 

pozbycia się dzieck 
f'lH'szcza się je chętnie i 
t£ząc się zupełnie o to, R 

prztbywa 1 co robi. 
Chodzi o spokći w 

[t ztłożenia, że 
dziecko „nie 

Na ulicy dziecko wy 
^temperamentu, a nie cz 
t*oru, piata częstokroć 
tt przybierają niejedno 
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Ale cóż: wiele faktó1 

Jzlo nadwyrężonej pami 
*y fantastycznych ksztal 

*• umysłowo chorych. 
Naprzykład, słyszał 

?apamiętał, że w Oliwie 
j est ulica zwana Johnstn 
' a tak mianowana na c 
dolina. Lubił to opowiat 
11 'a.c i jąkając się, jak to 1 
danych. Opowiedziawj 
! a kt istnienia takiej ulicy 
Metmistrza, twierdził, : 
kst owym słynnym ta 
'.lc>ii. Gdy nie chciano i 
sJiiewając żebraka, wpa 
^Cąc dowieść prawdziw 
^óbowal tańczyć. Te J 
r ,o wybuchami śmiechu. 
j 5 ' niesamowicie kończj 
^ rowy pajac na sznurku 
c ' e przypominały taniec 
t W swych ciągłych T 
?rarny do bramy, od don 

a 2 l się raz w kamienicy 
1^ dozorca zlitował się 
& nic wypędził go, jak i 
*' atki schodowej i pozw 
c°\vać. 

L lak potrafił na tych 
j " n i - porwanym w strzęp 
^dzjć całą zimę. pozos 
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;tkiem zaufania 3° 

Iniu udał się do szpi* 
ia śledczy i przęsłu-

pośrednictwem 
i polskiego, 
ka Jest rozpaczliwy-
mogło ono dostar-

rmacyj, jakkolwiek 
ć swemi zeznaniami 

sjciec powtórnie sie 
ąrciniak, nastały dla 
:. Również srogi los 
i Czesława, którego 

i śmierć 

żc Co wieczór roz-
o na zwyczajna de-
adnej pościeli, latem 
my, kawałek chleba 
rzypomina sobie, żc-
0 mięso lub jarzyno-
Izić na dół, osadzano 
:tórą 

na klucz, 
m, matka pogrzeba-
anym w piecu. Pod-
ęcalf się, śmiertelne 

dalszego zniszcze-

imierć^ tragiczna, że 
inych rodziców. 
:o błaga rozpacz! 
1 odsyłano jej z po-
iw. 
ecił dr. Ouennćc do-
zdrowia tej malej 
ć mu raport. 

i e życie 
a miasta. 
"okuratora. 
do rządu w Dunkief 
Dumez. mer miasta 
prosto z mostu pro-

aaresztować' Zdc* 

franków! 
w Bailleul! 

ępnego mera bez* 

eprowadzone śledz-
nrowadzi ł oodwój-

w radzie miejskiej 
inv 9 — 10 wieczo-
do auta i odjeżdżał, 
czaił, że mer udaje 

mu. 
wiozła go do młe.i-
d Bailleul o 50 lub 
tórych znajdowały 

szulerniach całe no 
artv wielkie sumy- \ 
w. asygnowanycll 

rzad francuski na 

tez Niemców 
Dwel. 

leszcze 550 do-
r ruinie i czeka na 

; pierwotnie z za- J 
'aryźa. W stolicy' 
t i uciec zagranicę-
aru niewiadomo z j 

ółnocnei stwierdza ! 
nków. wyasygno- j 
przez rzad na po-
szonym przez ar- i 
* miliardy zostały 
ki Dumeza nfe j 
/. która wszczęła \ 
ci w niemu docho- 1 

udno było jednak 

raudanta. 
! ukrywał on swo 

codność mera oJ 

Zawodny „spokój w domu". 

Ulica jako zakład wychowawczy. 
Kadry przyszłych przestępców. 

Jedną z poważnych bolączek Łodzi, 
dającą doniosłe znaczenie społeczne, sta­
wowi niepomiernie duża ilość dzieci 

wałęsających się bez opieki 
zwłaszcza na ulicach bocznych i przed­
mieściu. 

Bez względu na stan pogody, od wcze­
snego rana do późnej nocy widzi się całe 
gromady puszczonych samopas dzieci, 

płatających złośliwe figle 
i narażonych wskutek ciasnoty ulic oraz 

' dużego ruchu kołowego na rozmaitego ro­
dzaju niebezpieczeńsfwa. Przejeżdżają­
ce tramwaje, taksówki i wozv nie oszczę 
dzają dzieci ulicy i stają się one ofiarami 
ruchu wielkomiejskiego skutkiem własnej 

• dziecięcej nieostrożności i lekkomyślno-sci, 
ulubione) „zabawy" 

r Wskakiwania na stopnie wagonów tram-
i wajowych i uwieszania się z tyłu wozów 
\ » dorożek. 

Po za tem ważniejszą jeszcze jest 
kwcstja niebezpieczeństwa moralnego, 
znaną bowiem ogólnie jest rzeczą demo­

ralizujący wpływ ulicy na wrażliwy u-
• mysł młodego pokolenia. 

Sprawa, opieki nad dziećmi 
iest na naszym terenie zagadnieniem o 
tyle skomplikowanem, że brak nam do­
statecznej Ilości ochron, ogródków i par­
ków, w których dzlatka mogłaby nietyl­
ko spędzać czas, lecz I uczyć się jedno­
cześnie, a z drugiej strony trudno wyma-
Kać, aby dziecko trzymane było stale w 

jHreważnie ciasnych 1 pozbawionych po­
wietrza i ciepła mieszkaniach! 

Niestety, kwestia zapewnienia dzie­
ciom 

należytej opieki 
[ mi u nas jeszcze pleśnią przyszłości i w 
Igbecnych warunkach rodzice, w imię cią-
l." fcłc\ch na nich obowiązkach powinni bez-, 

^erunkowo roztoczyć nadzór nad swemi 
Ja»oroślami, aby uchronić je od zgubnych 
6*Dływów ulicy. I 
fcTymczasem w niektórych sferach spra-
w\: ta jest traktowana źle i błędnie. Ce­
lem 

pozbycia się dziecka z mieszkania, 
'iszczą się je chętnie na ulicę, nie trosz­
c z ą c się zupełnie o to, gdzie 1 z kim dziec­
ko przebywa i co robi. 

Chodzi o spokój w domu. wychodząc 
'* zrłożenia, że 

dziecko „nie zginie". 
Na ulicy dziecko wyładowuje nadmiar 

JJBmperamentu, a nie czując nad soba nad 
zoru, płata częstokroć złośliwe figle, któ 
re przybierają niejednokrotnie 

cechy rozwydrzenia 
w wypadkach, gdy starsi na to nie re­
agują. 

Dzieci pozostawione same sobie za­
czynają się bić. niejednokrotnie, zwła­
szcza w dzielnicach przedmieść oddają 
się najrozmaitszym zgubnym nałogom: 
palenie tytoniu, to jeden z najniewin-
niejszych. 

Rozmaite podmiejskie szumowiny 
„uczą" dzieci „figlów", które stopniowo 
stają się coraz to bardziej wymyślne 1 do­
kuczliwe dla otoczenia. 

Pierwszym skutkiem wychowania 
ulicv 
iest kradzież drobnych przedmiotów, 
żywnościowych i galanteryjnych ze skle 
pików i kramików ulicznych. Dzieło upad 
ku posuwa sie następnie szybko naprzód. 

(:o 

poprzez kradzieże kieszonkowe 3o wła­
mań a niejednokrotnie i do zbrodni. 

Młode pokolenie, pozbawione wszel­
kiej opieki rodzicielskiej stanowi pierw­
szorzędny materiał dla nowych kadr 
przyszłych opryszków i złodziei 

Ulica wychowuje na swój swoisty spo 
sób i społeczeństwo spłaca jej 

stały haracz. 
Opieka nad dzieckiem winna być w 

pierwszym rzędzie najważniejszym 1 
nigdy nie lekceważonym obowiązkiem 
rodziców, następnie zaś wydziału opieki 
społecznej przy zarządzie miasta. 

Ale bez współdziałania rodziców 
wszelka akcja byłaby bezcelowa. Apatja 
zaś rodziców jest zbrodnia dokonana wo 
bec społeczeństwa! 

Sp. 

Na 6 miesięcy twierdzy 

za uszycie sztandaru komunistycznego 
została skazana szwaczka. 

Z Sosnowca donoszą: 
Wczoraj na ławie oskarżonych przed 

sekcją karną sądu okręgowego w Sosnow 
cu, zasiadła szwaczka 41-Jebnfe Waiktorja 
Luboń z Zagórza, oskarżona o 

szycie czerwonego sztandaru 
z napasą mi antypaństwowemi. 

Sprawa przedstawia snę następująco: 
Policja polityczna od dłuższego czasu 

miała na oku znanego działacza komunir 
stycznego, Jana Buczyńskiego i obserwo­
wała jego mieszkanie, by wiedzieć kto je 
odwiedza. 

W li&topadzife ub. r. wywiadowcy, ildąc 
w ślad za jakPmś podejrzanym osobniikateni, 
weszli do mieszkamna Buczyńskiego, w któ 
rem zastali jednak tylko szwaczkę Lubo-
nflową, 

szyjąca coś na maszynie. 
'Jeden z wywiadowców obserwując 

zręczność szwaczki zauważył, że ta wi 
pewnym momencie schowała coś czerwo­
nego za bluzkę. Gdy policjant zażądał tej 
materjti, Luboniotwa odmówiła, wywiadów 
ca jednak'wyrwał jej płótno, które okaza­
ło sę czerwonym sztandarem, szytym na 
dzień 

10-lecia istnienia S. S. S. R. 
Na płachcie widniały napisy: „Wojna 

wojnie! Precz z wojną! Precz z rządem 
faszystowskim; Niech żyje rewolucja! 
Niech żyje S. S. S. R.! Niech żyje wszech­
światowa robotnicza ojczyzna! Precz z 
faszyzmem! Niech żyje K. P. P.!" 

Policja odprowadziła szwaczkę do ko­
misariatu, poczem osadzono ją w więzie­
niu. 

Sąd po naradzie skazał Lubonia:wą na 6 
miesięcy twierdzy z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego. 

Zabić Kłoska! 
Kowal dworski w opalach. 
Z Częstochowy donoszą: 
Posterunek policji w Mostowie został 

powiadomiony o powstałej bójce na trak­
cie obok dworu w Jaskrowie. 

Komendant posterunku przybywszy 
na miejsce, zauważył zbiegowisko ludzi 
w liczbie około 

200 osób 
i stwierdził, że powodem zbiegowiska 
było uszkodzemie roweru należącego do 
Tyrasa Augustyna i okaleczenie głowy 
jego bratu przez kowala dworskiego z 
Jaskrowa — Kłoska. Zbiegowisko podbu 
rzali Tyras Augustyn, Jaksender Stani­
sław i Radecki Ignacy, zamieszkali w Ja 
skrowie. krzycząc „zabić Kłoska". 

Na wezwanie przód. Szczepanika tłum 
nie rozszedł sie. a przeciwnie, uzbroiw­
szy się w kamienie na czele z wymienio­
nymi wyżej przywódcami przedarł się 

nrzez mur na podwórze 
majątku Jaskrów i począł atakować mie­
szkanie Kłoska. 

Pomimo interwencji przód. Szczepa­
nika tłum przybierał coraz groźniejszą 
postawę, usiłując również wtargnąć do 
mieszkania administratora. 

Ponieważ wezwania pozostały bez 
skutku, przód. Szczepan* wystrelił z 
rewolweru w górę. wówczas dopiero 
tłum począł opuszczać podwórze i w ten 
sposób nie dopuszczono do dalszych eks 
cesów. 

Główni podżegacze tłumu: Tyras Au­
gustyn, Jaksender Stanisław i Radecki 
Ignacy zostali aresztowani. 

i U i B r a l i i i 

Olbrzymia upadłość firmy drzewnej. 
Miljon złotych długów. 

Z Piotrkowa donoszą: 
W Gorzkowicach pod PloMtowem za­

wiesiło wypłaty poważne przedsiebior-
siwo drzewne Gerszona Witotora i tem sa­
mem popadło w stan bankructwa. 

Cały szereg fiinans*stów piotrkowskich, 
łódzkich i krakowskich 

oraz dyskonterów 
jest mocno zaangażowany w tem przed-
siębtorstwlie, co pociągnie niezawodnie za 
sobą krach słabych firm kupieckich. 

Długi zbankrutowanej ffurmy wynoszą 
1 miljon złotych. 

znaleziono na przedhistoryci 
nem cmentarzysku. 

Z Kielc donoszą: . 1 

Podczas wykopywania pniaków 
porębie na terenie wsi Balice, pow. sto; 
nickiego (gm. Gnojno) włościanie tamtej 
natrafili na cmentarzysko , r 

z czasów przedhistorycznych. 
Wydobyto cztery urny z prochan 

Jedna z urn zawierała także nóż miedzi 
ny, kieliszek 1 jakiś sprzęt, przypominaj 
cy fajkę. Nóż miedziany Świadczyłby, 
cmentarzysko jest bardzo stare, może j 
szcze z 

epoki miedzianej. 
Urny są lepione z gliny z 8omleszl 

miki i jeszcze jakiegoś materiału. Znal 
zionę są w stanie bardzo lichym, prz 
ważnie potłuczone. 

Miejsce, gdzie dokonano przypadk 
wego odkrycia, zabezpieczono, a o "od­
kryciu zawiadomiono instytucje naukov 
i władze, którym przesłano znalezior 
przedmioty. ,- • 
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Ale cóż: wiele faktów z jego życia u-
Jzlo nadwyrężonej pamięci, a inne nabra-
'V fantastycznych kształtów, jak to bywa 

umysłowo chorych. 
Naprzykład, słyszał kiedyś i to sobie 

^pamiętał, że w Oliwie pod Gdańskiem, 
ĵ st ulica zwana Johnstrasse, która zosta­
ła tak mianowana na cześć baletmistrza 
Jphna. Lubił to opowiadać teraz, szeple-
" l ac i jąkając się, jak to bywa u sparaliżo­
wał łych. Opowiedziawszy jednak sam 
!akt istnienia takiej ulicy, którą uczczono 
pletmistrza, twierdził, że to on właśnie 
fcst owym słynnym tancerzem — Joh-
. l e " i . Ody nie chciano mu wierzyć, wy­
siewając żebraka, wpadał w furję, a 
£"cąc dowieść prawdziwości swych słów 
£róbowal tańczyć. Te jego popisy wita-
•J0 wybuchami śmiechu. Skakał, wyrzu 

niesamowicie kończynami, niby tek-
gfrowy pajac na sznurku, a jego produk-

i e przypominamy taniec św. Wita. 
t W swych ciągłych wędrówkach od 
?raniy do bramy, od domu do domu, zna-
*zł się raz w kamienicy, gdzie milosier-
2$ dozorca zlitował się nad nim o tyle. 
i * nie wypędził go, jak inni, z kuchennej 
*'atki schodowej i pozwolił mu przeno­
cować. 
L Jak potrafił na tych schodach w let-
J l r ,i. porwanym w strzępy płaszczu prze-

zić całą zimę, pozostanie tajemnicą 

niezbadanej natury ludzkiej, która ponoć 
do wszystkiego jest zdolna się przyzwy­
czaić. Kucharki chętnie się nim posługiwa­
ły, dając mu koszyk śmieci do wyrzucenia 
do śmietnika, lub polecając mu wyręczyć 
się w trzepaniu mebli i dywanów. 

Za te usługi otrzymywał resztki z o-
biadu, a czasem nawet jakiś szmat starej 
bielizny, lub ubrania. Gdy któraś ze słu­
żących pytała go. czy ma zamiar się o-
żenić, z reguły odpowiadał, że owszem, 
ale musi się przedtem ogolić. 

Rzeczywiście zarósł, jak Robinson na 
bezludnej wyspie. „ 

Nie dziw, że i Turowicz nie poznał go 
w podartym, żołnierskim uniformie, z dłu­
giem: na epolety spadającemi włosami, 
obrośniętego kędzierzawą, zmierzwioną 
brodą,^-— 

-Stary aktor, który przecież z Czynle-
wiczem występował na jednej scenie, pa­
miętał go dobrze, jako niegdyś ucznia ba­
letu, który, ucharakteryzowany za mu­
rzynka, wygwizdywał różne melodje 
przy akompaniamencie orkiestry w „Pię­
kności z Nowego Jorku", Turowicz za­
pamiętał sobie imię i nazwisko tego we­
sołego chłopca, o którym krążyły fanta­
styczne powieści w związku z jego ka­
wałami, dowcipami i pewnością siebie. 

Gdy wszedł jednak do kuchni, usły­
szawszy stamtąd rozmowę swej starej 
gosposi z jakimś mężczyzną, ani na^chwi-
lę nie przyszło mu dó głowy, że ten że­
brak jąkała, uśmiechający się idiotycznie, 
jest Felkiem Czyniowiczęm. 

I Felek się „zrntowił*' do mieszkania 
Turowicza, jak mawiała Janowa. Naj­
chętniej narzucał się gospodyni aktora, a 

to dlatego, że komik dawał mu często pa­
pierosa, a czasem zaledwie napoczęte cy­
garo. Brak zaś tytuniu najbardziej da­
wał mu się we znaki, gdy resztkami o-
biadów niemal całej kamienicy głód za­
spakajał doskonale. 

Kiedyś Turowicz usłyszał melodję z 
jednej ze starszych operetek, którą ktoś 
w kuchni przedziwnie gwizdał. Zacieka­
wiony zaszedł tam, aby przekonać się, co 
to za gość jego starej Janowej posiada ta­
kie zdolności. Zaledwie ujął za klamkę, 
tajemniczy artysta urwał swój gwizd w 
polowie frazy muzycznej. 

Prócz Janowej i znanego w całej ka­
mienicy inwalidy, nie było nikogo. A' 
więc to ten nędzny żebrak odważa się 
konkurować ze słowikiem? 

— To ty tak pięknie gwiżdżesz? — 
srrytał podszedłszy ku inwalidzie, który 
siedział na pace od węgli. 

— He, he, he, — zaśmiał się bezmyśl­
nie zapytany. 

— Tak, to on — potwierdziła gospo­
sia. — Ja bardzo lubię, jak ten biedak mi 
tu, niby kanarek, wygwizduje. 

— No, jazda — rzekł Turowicz — 
machaj dalej, niech i ja coś usłyszę. 

Inwalida śmiał się bezmyślnie; potem 
spochmurniał i spuścił oczy na dół, z któ­
rych ukazały się łzy. 

— O, -proszę pana — rzekła Jano­
wa — on nie lubi się popisywać. Musi 
być w dobrym humorze, żeby się udało 
go namówić. A nieraz to znów sam za­
cznie gwizdać. Pogwiżdżc se, pogwit-
dżc nare minut, a potem rozbeczy się nic 
wiadomo o' co. jak naprżykład teraz. 

Turowicz dal mu dwa papierosy. Fe­
lek zerwał się, otrzymawszy ulubiony, 

prezent, stanął na baczność i zasalut 
wal po wojskowemu. 

• • * 
Turowicz zdziwił się niezmiernie, gc 

odwiedził go Dolcimale i w łamanym pc 
skim języku przedstawił się aktorowi j ; 
ko sekretarz Lei Testy. Oczywiści 
wiedział on dobrze, kto kryje się właśc 
wie pod tym teatralnym, a sławnym dz 
na całym świecie, pseudonimem. 

Zdziwiło go tylko i ujęło zarazem tr 
Że dawna baletniczka przypomniała sobi 
starego aktora, a zwłaszcza, iż nie krę 
powała się tem, że on tak dobrze przecie 
pamięta jej bledną przeszłość. 

Lodzia zapowiadała Turowiczow 
przez usta sekretarza swoją wizytę ,i py 
tała, czy mógłby po obiedzie dziś jesz 
cze przyjąć ją u siebie. 

.Komik zapewnił Dolcimale, że wizy 
ta dawnej przyjaciółki, którą zna oc 
dziecka — zaszczyt mu przynosi i z pra 
wdziwą radością będzie oczekiwał za­
powiedzianego gościa. 

Jak też dziś wygląda ta słynna Les 
Testa, którą ostatni raz widział, jako za­
bawną, rudą baletniczkę. Podobizny da 
wnej „Ofelci" w tygodnikach i czasopis­
mach ilustrowanych w niczem nie przy­
pominały mu Lodzi Hipś. 

Otworzył szufladę starej stylowej ko 
mody. Długo grzebał w niej, szukając 
pudełka od cygar. Gdy znalazł to stare, 
zakurzone schowanko pamiątek, usiadł z 
niein przy stole i zaczął wyjmować stam­
tąd stare, wyblakłe fotografie amator­
skie, jakieś listy pożółkłe i zetlałe, wycin­
ki z urazet, aź wreszcie wśród tych pa 
miątek znalazł widać to, czego szukał. 

D . Ł 
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Dzień w Codzi. 

Podstęp 
niedobrej koleżanki. 

Zdradziecki cios w głowę. 
Wczoraj po południu na ulicy Konstan 

łynowskiej do Genowefy Łuczakówny 
(Dworska 17) podeszła jej dawna znajo­
ma Katarzyna Wiechecka. Obie dziew­
czyny gniewały sie od dość dawna, więc 
nic dziwnego, że Łuczakówna zrobiła 
zdziwiona minę. Wiechecka nie zrażając 
sie tem absolutnie przeprosiła ja i 

zaproponowała snacer. 
Poszły na Polesie Konstantynowskie. 

Przesadnie grzeczna Wiechecka kupiła 
cukierków i butelkę lemoniady. Dziew­
czyny siadły na murawie i poczęły po­
dziwiać piękno roztaczającego sie przed 
niemi uroku. W pewnej chwili twarz 
Wiecheckiej zmieniła się do nieooznania. 
Chwyciła próżną butelkę i uderzyła nią 

Luczakówne w ełowe. 
Ta straciła przytomność. Wiechecka 
ulotniła się czemprędzej. 

Do Łuczakówny zawezwano pogoto­
wie ratunkowe, którego lekarz udzielił 
jej pomocy. Katarzynę Wiechecka poszu 
kuje obecnie policja. 

Jak nie ten, to tamci . . . 
Ucieczka z przeszkodami. 
Wczoraj około godziny 10 wieczorem 

Bolesław Grzesik, zamieszkały we wsi 
Wierzby, pod Brzezinami, przechodząc 
ulicą Marysińską, był mimowolnym 

świadkiem k r a d z i c / y . 
Oko jakiś nieznany osobnik wyrwał prze­
chodzącej kobiecie torebkę z pieniędzmi 
i począł uciekać. 

Orzęsfk w chwili gdy złodziej znalazł 
się koło niego, zatrzymał go. Za co ten 
ugodził go scyzorykiem w rękę. Grzesik 
syknąwszy z bólu, puścił złodzieja, który 
rzuciwszy skradzioną torebkę, ponownie 
zaczął uciekać. 

Ucieczka nie powiodła mu się jednak, 
bowiem złapali go inni 

przechodnie 
Ujętym okazał się niejaki Stefan Lu-

bicki, zawodowy kieszonkowiec, bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

Okaleczonemu Grzesikowi nałożono 
opatrunek na stacji miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

Lubickiego, poszukiwanego za szereg 
drobnych kradzieży 

osadzono w areszcie 
c!>> d> spozycji władz sądowych. 

Miłość kobiety umiera 
z głodu 

jeśl' jej' próżność nie otrzy­
muje pożywienia. 

W dniu wczorajszym Mieczysław 
Sławiak, zamieszkały pod Pabianicami, 
przyjechał do łodzianki niejakiej Włady­
sławy Sobolówny (Kopernika 80). Sfa­
wiak postanowił zostać mężem próżnej 
łodzfaiikfc choć ta wcale nie domyślała 
sie celu częstych odwiedzin Sławiaka, u-
waźając je jedynie za dowód' 

szczerej przyjaźni. 
Dopiero przed tygodniem, gdy Sławiak 
oświadczył sie o jej rękę, łodzianka przej­
rzała na oczy i dała naiwnemu młodzień­
cowi kosza. 

Sławiak postanowił w mieszkaniu 
swej wybranki targnąć się 

na swe życie. 
Wczoraj bawiąc u Sobolówny, wyko­

rzystać chwilę kiedy zajęta była przy­
rządzaniem herbaty i wypił sporą dozę 
jodyny. 

Przestraszona krzykiem swego wielbi­
ciela, łodzianka zawezwała kartekę po­
gotowia Kasy Chorych, którego lekarz 
po prjepłókaniu żołądka pozostawił de­
sperata na miejscu. 

Sobolówna po tym rozpaczliwym czy­
nie uwierzyła w stałość uczuć młodzień­
ca i zdecydowała się 

zostać jego narzeczoną, 
bowiem próżność jej otrzymała pożywie­
nie. 

N o w y w y n a l a z e k . 

.dCJ JOOOOOft.. a 
•enjuoocoDBaanao 
COBBdnBOlfCoaOCDG 
.•CDfl03SrOPB'.aB33B, 

ironoaocco -.acooe 
icaaBOODo: aeogett :tacaocna:.aaaa-Dc 

Bv3DOOCB30Ct 

\mk • 3naOC3C3DCOB' * 

;SESS883S3»5Egi gg»I' 
laosaaaoeo ^ • • f " '.laaanaaaa • iSS looBaaaaot • .SS£ 
-nDODDDBBt • 
tQB00BOGQf • ,£S22 
-aoagaaai JOaaTB • , Q C Q C [ | , 

Wynalazek profesora Wygodnickiego zasługuje ze wszech miar na uwagę. Mianowicie zastosował on siłę pociągową 
podczas uczty. Kiełbaska, na którą rzuci się z pewnością każdy pies, wprawia w ruch deseczkę gdzie stoi szklanką 

z piwem. Dzięki pomysłowej konstrukcji bez pomocy rąk można będzie ugasić pragnienie. 

Dwaj chłopcy w białej topieli. 
Przykre skutki gonitwy. 

Wczoraj po południu wieś Kurki pod 
Łodzią, była widownią tragicznego wy­
padku. Jeden z miejscowych gosppda-
rzy 

budował domek 
W piasku zwiezionym do budowy ba­

wiło się kilkoro drobnych dzieci. Dzie­
ciaki nie zważając na przestrogi robotni­
ków, nie opuszczały niebezpiecznego te­
renu, a nawet zaczęły się gonić. Podczas 
tego 4-letni Wincenty Mrówka i 6-letrj: 
Antoni Wallas wpadli 

do głębokiego dołu 
z płynnem wapnem. 

Na krzyk tonących dzieci robotnicy, 
pośpieszyli z pomocą i w ciągu paru mi­
nut obu chłopców wyciągnęli z białej to­
pieli. 

Wallas i Mrówka ulegli ogólnym opa­
rzeniom całego ciała. Przeniesiono ich 
natychmiast na stację miejskiego pogoto­
wia ralunkowego w Łodzi, gdzie dyżurny 
lekarz udzielił im pomocy, poczem obu 
malców 

umieszczono w szpitalu 
dziecięcym Anny - Marji. 

Znajoma z ogródka. 
Przygoda kaliszanina na łódzkim bruku. 

Stanisław Szwarc, zamieszkały w 
Kaliszu, przybył na zabawę do Łodzi. 
Wczoraj wieczorem podczas pobytu w 
jednym z letnich ogródków kaliszanin za 
poznał dzieweczkę, nic pierwszej już zre 
szta młodości. 

Nieznajoma ulegając namowom żąd­
nego wrażeń kaliszanina zdecydowa­
ła sie 

zjeść z nim kołacie 
w zacisznym gabinecie restauracyjnym. 
Przed końcem spektaklu pod jakimś po­

zorem oddaliła sie na chwile. W tym mo 
mencie kaliszanin zauważył kradzież 
portfelu 

z 250 złotem!. 
Sympatyczna łodzianka wychodziła wła 
śnie z ogródka Szwarc wybiegł na ulicę 
i kobietkę oddał w rece przechodzącego 
policjanta. 

Była to 36-letnia Matylda Rybiak, bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

Osadzono ją w areszcie. 

Adoratorzy rozbawionej dziewczyny. 
Plan spółki złodziejskiej. 

Genowefa Musiałówna. służąca, za­
mieszkała przy ulicy 6-go Sierpnia 57, 
spacerowała wczoraj po cienistych ale­
jach parku Sienkiewicza otoczona rojem 

przygodnych wielbicieli. 
Proponowali jej oni cukiernie, kino i t. 

p rozrywki, lecz dziewczyna odrzucała 
wszystkie propozycje i dalei dumnie spa­
cerowała po parku. Dopiero srdy się zna­
lazła tam gdzie bawią sie dziec: uległa 
swym adoratorom i zaczęła sie z nimi 
gonić 

Musiałówna zgrzana gonitwa zdjęła 

płaszcz, który wraz z torebka, zawiera­
jącą zegarek i 20 złotych położyła na 
ławce. Płaszcz ten i torebka zginęły. 
Po pewnym czasie Musiałówna zauważy 
ła brak płaszcza i wszczęła alarm. Wów­
czas wszyscy jej adoratorzy rozpierzchli 
sie po uliczkach parku i przepadli. 

Poszukiwania poszkodowane! wraz z 
kilku przechodniami również 

nie dały wyniku. 
. Musiałówna o kradzieży zameldowa­
ła policji. 

2 3 5 srebrnych monet 
wykopał wieśniak podczas orki. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W tych dniach gospodarz p. Herman 

Pgo ze Stodół, podczas orki znalazł w 
ziemi naczynie gliniane 

z monetami srebrnemi 
z wieku 16 i 17. Naczynie przy silnem ude 
rżeniu pługa pękło. Monety wysypały 
sję na ziemie. Wszystkich bv!o 235 sztuk 
Wiadomość o znalezieniu srebrnych pie­

niędzy w ziemi po wsi rozbiegła się mo­
mentalnie. 

Dużo ciekawych podążyło na pola. 
Znalezione monety były widocznie 

posmarowane kleiem. 
bo podczas osiadania wiele znikło. Poli­
cja jednak zdofala wszystkie zebrać. Pie­
niądze obecnie znajdują sic w starostwie 
btrzelińskiem. ' 

15-letni chłopiec 
pod żelazną belką. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 24 maja. W cftągu dnia wczof 

szego w kronice miejskiego pogotowia t 
tunkowego zanotowano następujące 
padki: 

Na rynku przy ufiioy Łagflerwnfifckliej c0 
fa s'ę niieiznaną trucizną 53-tetnfla 

Sura Russak, 
handlarka, zamieszkała przy. utócy . 
saindrowsktej 13. Lekarz pogotowia i 
tunkowego po udolelenflu pomocy odwflc*] 
desperotkę do domu. . 

• • • 
Na ulicy Zakątnej został ugodzony (W 

żem w ramfilę 43-letnd 
Władysław Młoteckl, 

bez stałego miiejsca zamresiakariia. Lekaf* 
pogotowa po nałożeniu opatrunku <Ą 
wiózł Mloteckflego do szpiJtała przy Zbio^' 
rai Miejskiej. . • * 

W mieszkaniu przy uhey AMsandrO* 
skiej 59 został przez nieostrożność op*' 
rzony gorącą wiodą 3-iletni 

Zbyszko Szwal, 
syn nauczyciela gimnazjum. Chłopiec c 
legł oparzeniu placów i nóg. Pomocy 
dzielił mu lekarz pogotowia ratakoweg0, 

. . . 
W podwórzu przy trttrcy KSiiństóeg0 

121 został przygnieciony żelazną bei&3 

15-letmś 
Wacław Rajn, 

zamfeszkały przy ulicy Petersburskiej 
Chłopiec uległ złamaniu prawej nog* i na<> 
wyrężeniti klatki piersiowej. W stajni 
cDężkkn odwieziono go do srzpfttala Aw^ 
Marjł. . . . 

W mieszkaniu własnem przy utocy A«>' 
drzeja 37 wyłate. na sSieWe garnek wrzącd 
wody 40-tetn8a 

Jente Chttmg. 
Uległa ona poparzeniu ptersU. Lekarz V0" 
gotowaa ratunkowego po udztoleniiu pon' 0 ' 
cy pozostawił Chitogową na mtejscu. 

DYŻURY APTEK 
Dziś dyżurują apteki: LL Pawłowski^ 

go. Piotrkowska 307. S. Hamburea, Gtf*' 
na 50. B. Głuchowskiego. Narutowicza 4 ' 
J. Sitkiewicza Kopernika 26. A. Charę*' 

Pomorska 10. A. Potasza. Plac Ko»' zv 
cielny 10. (p) 

Pamiętajcie o inwalidach 

1 SPORT. | 

Ł* K. S. 
'Jak już podaliśmy 

Ł. K. S. grać miał z wffle 
z którym zawarł korotn 
rajszym jednak nadesz! 
K. S. depesza, że W. A. 
frać, natomiast zagra c 
rnhiiie. Wobec powyżs 
S. rie chcąc zostawiić • 
soi sportowej bez jakk 
sportowej o charakterz 
stanowił niezwłocznie 
łedną z czołowych dtru 
cą ua 5 miejscu w ta 
znaną z pobytu w Połs 

Dzień Pol 
Dowiadujemy sde, że 

tóego Okręgowego Zw 
IW Łodzi1 przyszło polec 
inocy którego Ł. Z. 0.1 
daiie zorganizować tak 
P. N." 

W związku z tem r 
* liipcu lub sierpniu m 
Ł. Z. O. P, N. to jest iwi 

Nadzwyczaj 

Dowiadujemy' się, 
Analne zgromadzoriie 1 
^ego Związku Pitki N 
znaczone na dzień 3 ca 

Jiiie to odbędzie sSę w 1< 

La 
Dokształ 

W lec te t hr. przei 
na szeroka skalę akcja 
UCzycielstwa w dziedz 

wychowania f 
W tym celu Ministe 

ttąnizujc vr/.\ wydatne 
we^p Urzędu VVvchov 
przysposobienia Wojs 
| y \v Wągrowcu, jede 
'jąucz- ^n.K-!. .szkół śr 
fcych już w tym kien 
wiedzy, drugi dla nai 

Powrót ś 

E Grośna swego czas 
gracza ŁTSG Herbstre 
^ijkiej Leg)jii oraz zwtfs 
gpLem historja znalazł 
dniami, na Mrokandziic \ 
cypiiiny Polskiego Zwie 
Warszawie. 

łierbstreich jak wil 
tna laty jako poborowy 
Wojska w ToTiiniu i na 
S. atrzymał od Ł . T. J 

'/.ijafwach T. K> S. wys 
'Swej dwiuiletnfoj służl 
. ukończeniu ' służby He 
f Uą łono swego macierz 
uzi i brał udziiał w za 
Kwo Pofekił i wiejścile t 

R ' 2 , P ; N . Ł. T. S. ( 
'słabej drużyny mfeti 
M.\!o, tak że Herbstr 

\%A$ W kl. A. Ł. Z. O. 

3aron de C 
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>n siłę pociągom* 
łzie stoi szklanka 
cnie. 

chłopiec 
mą belką. 
oogotowia 
owego. 
V ciągu dhia wczorarl 
jskiego pogotowia rtl 
ano następujące vm 

cy ŁagatownSfckfiei otf" 
zna 53-totnffla 
Russak, 
ala przy ulicy AJety 
ekarz pogotfiowiia \ \ 
lenfu pomocy odwió* 

j zostać ogodteorry t& 

i 1 
^ Młotecki, 
zamieszkania. Lokat* 
iżerniu opatrunku o» 
o stzpiłtaAa przy ZtwJor 
• • 
zy uhcy AteksamdrO* 

nieostrożność opa' 
-4etni 
o SzwaL 
maizjum. Chłopiec f 
w £ nog. Pomocy v 
[oSowia ratarikoweg0 , 

* • 
zy uftey KSiMskse^ 
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Raju, 

Itey Pełersburskied *>• 
mu prawej nog* i nąd 
litersSorwiej. W słani16 

go do Szpitala Anrtf 

snem przy alfioy A**' 
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:hułng. 
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> po udzflalenfu porri0" 
rową na mitejscu. 
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iego. Narutowicza 4 ' 
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Zycie ekonomiczne. 1 SPORT. 1 

Ł. K. S. — „Hertha" (Wiedeń)- Zagraniczny rynek pienięSny i towarowy-
Dwa sensacyjne mecze. 

'Jak już podaDiśmy w Zielone Święta 
*• K. S. grać miaił z wiedeńskim W. A. C , 
z którym zawarł kontrakt, w dniu wczo­
rajszym jednak nadeszła pod adresem Ł . 
K. S. depesza, że W. A. C. ndie będzie mógł 
Prać, naijomiiast zagra chętnie w innym ter 
•Arnie. Wobec powyższego zarząd Ł.. K. 
S. nie chcąc zostawić łódzkiej puMte&ho-
ści sportowej bez Jaikńejkollwnek imprezy 
sportowej o charakterze sensacyjnym po-
•stanowrił niezwłocznie zakontraktować 
tedmą z czołowych drużyn Wiednia stoją­
cą na 5 miejscu w tabeli mfetrzowskiej, 
znaną z pobytu w Połsce „Herthę". Póź­

nym wieczorem nadeszła pod adresem Ł. 
K. S. zgoda ze strony „Herthy", tak że 
spotkanie to z pewnością dojdzie do skut­
ku. Hertha będzie gościła w Łodzi po raz 
pierwszy. 

Szkoda, że z Herftlhą ma grać jedynie 
Ł. K. S. • to w dwa dni. Czy nie można by­
łoby zorganizować imprezy na wzór War 
szawy, że w jeden dzień graliby Turyści 
a w drugi Ł . K. S., względnie odwrotnie. 
Publiczność byłaby zadowolona, a druży­
ny mogłyby wykazać swą prawdziwą 
formę. 

Dzień Polskiego Związku Piłki Nożnej 
w okręgu 

Dowiadujemy silę, że pod adresem Łódz 
•tego Okręgowego Związku Piłka Nożnej 
iw' Łodzi przyszło polecenie P. Z. P. N. na 
JJjocy którego Ł. Z. O. P. N. zmuszony be-
Jraile zorganizować tak zwany „dziileń P. Z. 
P. N." 

W związku z tem najprawdopodobniej 
w lriipcu lub sterpniu na calem tery tor jum 
Ł. Z. O. P, N. to-jestwie wszystkich rnia-

łódzkim. 
stach okręgu łódzkiego odbędą się impre­
zy pdłkarskfte. W dniu tym spotkają sie z 
sobą najzaciieklejsi rywale w danych o-
środkach. 

W Łodzi rok rocznie odbywają się im­
prezy pomiędzy Ł. K. S. a Turystom! 
względnie reprezentacją Łodzi przeciwko 
jednemu z tych klubów. Ciekawe jak L. 
Z. 0 . P. N. postąpi' w roku bieżący m. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 4352. Zurych 5815, Berlin 465.1 — 95, 
wypf na Warszawę 4676 — 95, Gdańsk 5740 —.5!, 
wypł. na Warszawę 5737 —5 1, Wiedeń 7953 — 81, 
Praga 3787 — 75. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn: Holandia 1209 — 87, Francja 12402, Bel­

gia 34985, Wiochy 9270, Niemcy 20.392, Danja 
18193, Wiedeń 3470, Warszawa 4^52. 

N. York; Londyn 484 1/4, Paryż 393 1/4, Berlut 
239-1 i pól, Wiedeń 1410, Warszawa 1125. 

Pozostałych notowań nie otrzymaliśmy. (PAT). 

BAWEŁNA. 
N. York. 23. 5. Amerykańska. Loco 2150, listo­

pad 2073, grudzień 2067 — $9, styczeń 2060 — 61, 
luty 2060, marzec 2060, kwiecień 2057, maj 2099 — 
21, czerwiec 2088, lipiec 2074 — 77, sierpień 2077, 
wrzesień 2078, październik 2079 — 81. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Ł. Z, 0. P. N. 
odbędzie się 3 czerwca. 

Dowiadujemy?, się, że nadzwyczajne 
ttą-me zgromadzenie Łódzkiego Okręgo­
wego ZwIJązku PMki Nożnej zostało wy­
znaczane na dzień 3 czerwca r. b. Zebra-

Jiie to odbędzie sifę w lokalu Kl. Turystów 

o godz. 8-ej rano w pierwszym'terminie i 
o 9 w ll-im terminie. Na porządku dzien­
nym sprawy statutowe, które dotychczas 
rwie zostały załatwlione. 

Lato pod znakiem sportu. 
Dokształcanie nauczycielstwa w zakresie w. f. 

W lecWt b. przeprowadzona będzie 
na szeroka skalę akcja dokształcania na­
uczycielstwa w dziedzinie 

wychowania flzyczneso. 
W tym celu Ministerstwo Oświaty or­

ganizuje nczv wydatnej pomocy Państwo 
tjvego Urzędu Wychowania Fizycznego i 
przysposobienia .Wojskowego, dwa kur­
sy w Wągrowcu, jeden dla nauczycieli i 

ś^jąuez^cielek . szkół średnich, posiadają 
[fcych już w tym kierunku oewien zasób 
.Wiedzy, drugi dla nauczycielstwa szkól 

powszechnych. Oba kursy będą' prowa­
dzone pod naczelnem kierownictwem p. 
Sikorskiego, głównego wizytatora wy­
chowania fizycznego w Ministerstwie 
Oświaty. 

Prócz tego przeszkolenie nauczyciel­
stwa będzie podjęte przez wcisko w spe­
cjalnych obozach letnich wychowania 
fizycznego oraz na szeregu kursów, or­
ganizowanych prz,ez poszczególne kura­
toria szkolne. 

Powrót świetnego strzelca do drużyny 
Biało-Czarnych. 

Decyzja Wydziału Gier. 
Grośna swego czasu sprawa przejścia 

Bracza ŁTSG H^rbstreilcha do warszaw-
^ t i e j Leg$) ,/oraE związana z ttem pnzej-

••• ir/n histojjia v:\ ;!.••/ła siłę przed kilku 
«M?jąmi. na wokanda':© wydlzfflalłu gier i dys­
cypliny Polskiego Związku Plfflki Nożnej w 
Warszawie. 

łlerbstreiiich jak wiadomo przed dwo-
tna iaty jako poborowy został wCMony do 
wojska w Toruniu i na skutek starań T. K. 
S. otrzyma! od Ł . T. S. G. zwolrrieniiie, w 

[Jkąrwaich T. K. S. występowali w ciągu 
&wej, dwuletniej służby wojskowej. Po 
. ukończeniu ' służby Herbstrefich powrócH 
fhą łonio swego macierzystego klubu w Ło-

i brał udział w zawodach o miistnzo^ 
f f o o Pobki, i wejście do extra klasy Ligi 
P. Z. P.N. Ł. T. S. G. jednak wskutiek 
słabej drużyny mtetrzostwa Polski rśa 

j.%zęlo, tak 'Ae Herbstreich zmuszony był 
fóBrać; w kl. A. Ł. Z. O. P. N. Warszalwr 

i B B B B B H H a a n a a B H i 

ska Legja postanowiła Herbstreicha wziąć 
do siebie. Ponieważ Herbstaieich orygimaJ 
nego zwlOmienia nie otrzymał przeto pod­
pisał w Legj5 zgłoszeniiie, opierając się na 
wydaniem przez kterownikia sekejli piłki 
nożnej pilsemnem przyrzeczeniiu, że zwod-
niieniie otTzyma. Tymczasem wobec upo­
ru Herbstreicha Zarząd Ł. T. S. G. zmu­
szony był przesłać do Warszawy do 
władz związkowych swą decyzje w tej 
sprawie no i... wysłał 'wykreśleniie. Na mo 
cy powyższego Herbslireteh przestał być 
graczem na 1 rok. Wynikła wobec takie­
go postawienia sprawy ciekawa sprawa, 
czy Herbstreich mając przyrzeczertie pi­
semne, że otrzyma zwolnienie, ma prawo 
Wstąpić do innego klubu czyim w danym 
wypadku jest ffracżie*m. 'Sprawa oparła 
się o wydżliał gier i dyscypliny Ł. Z. O. P. 
N., który przesłał swą opirłję do Warsza­
wy, gdzie zkolei wydano orzeczenlite, że 
Herbstreilch jest nadal graczem Ł.T.S.G. 
na mocy wykreślenia otrzymanego z tego 
klubu nie może brać udziału w innym klu­
bie w ciągu 12 miesięcy. 

Wobec powyższego dowiadujemy sie. 
że Herbstreich zrezygonował z przejścia 
do Legji i w dniach najbliższych wystąpi 
z powrotem w slwrym macierzystym klu­
bie t. j . Ł. T. S. G , gdzSe już podpisał zgło 
szentie 

Liverpool, 23. 5. Amerykańska. Styczeń, luty, 
marzec i kwiecień — po 1090, maj 1120, czerwiec 
1115, lipiec 1113, sierpień 1108, wrzesień 1103, paź­
dziernik 1098, listopad 1090, grudzień 1090. 

Liverpool, 23. 5. Egipska. Styczeń 2129, ma­
rzec 2129, maj 2108, lipiec 2109, wrzesień 2135. 

Aleksandria, 23. 5. Egipska. Sak. Styczeń 4282. 
lipiec 4213, listopad 4308. Ashm. Czerwiec 2787, 
sierpień 2805, październik 2823. 

Pozostałych notowań nie otrzymaliśmy. (PAT) 
( : 0 : ) _ , 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIAN. 

Warszawa, 24. 5. — Trafi zakaje po za giełdowe 
zbożem, zawierano przy nastroju lekko osłabio-
nem. Podaż była trochę większa, popyt mierny. 
Notowano za 100 kg. fr. st. Warszawa: żyto 53 zł. 
pszenica 59,50 zł., owies 48 — 50 zt., Jeczanień 
browarowy 52 — 53 zł., jęczmień kaszany 49 zt. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Oiełdę pieniężna cechowało większe zapotrze­
bowanie dewiz, a w szczogólnośo: na Londyn 1 
Nowy Jork. Kursy naogół, pozostały bez więk­
szych zmian, z wyjątkiem drobnej zniżki Holan-
dji oraz Paryża I ndowćelkiej p^jjrawy Belg}i. Za­
potrzebowanie zostało w zupełności pokryte, co 
się tyczy gotówki \ nic było ^ząpełrde na nią po­
pytu; kurs urzędowy dolarów pozostał bez 
zmiany. 

ŻYWE OBROTY DOLARÓWKA. 
W dzłai-s papierów państwowych wyróżniła 

się dolarówlka, którą Interesowano skj-bardzo ży-
wo./lnnemi papierami w tym dziale roWono nie­
wiele przy tendencji utrzymanej. Orttpa listów za 
stawnych była spokojna, a rozmiary tranzakcji 
nie przekroczyły norm zwykłych. Cokolwiek sła 
biej kształtowały się 5 proc. ltsty miejskie, nato-
mteist pozostałe kursy były utrzymane. Bez tran 
/.akcji były 4 proc. miejskie, gdyż żądano za nie 
54.50. a chciano płacić 54. Obligacjami nie intere­
sowano się zupełnie. 

SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Większość akcyj na .dzisiejszej giełdzie obni­

żyła się wskutek dążności do realizacji i braku 
popytu ze strony zagranicy. Dla niektórych ak­
cyj, poszukiwanych przez kulisę zaznaczyła się 
w dalszym ciągu poprawa, a miejscami bardzo 
wielkie ożywienie. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę uprzejmie o- umieszczenie po­
niższego wyjaśnienia: W „Łódzkiem E. 
włeczornem" z dnia 21 b. m. ukazała się 
Wzmianka, że niejaki 21-letni Czesław 
Skonieczny będąc w stanie podchmielo­
nym napadł na podoficera W. P*. poćzem 
został aresztowany przez policję. 

Ponieważ dzlwnem zrządzeniem losu 
noszę to samo imię i nazwisko, uważam 
za wskazane podać do publicznej wiado­
mości, że: 

1) czuję się coprawda, jak 18-letni mło­
dzieniec (temperament odziedziczyłem po 
ś. p. dziadku) mam już, niesty, lat 35. 

2) że nigdy nie piję wódki, lecz od cza­
su do czasu konsumuję alkohol. 

3) że nie jestem wrogiem mundurów, 
czego dowodzi najlepiej fakt, iż gram obec 
nie w ..Gongu" w skeczu „wojskowym" 
p. t. „Ćwiczenia" rolę zdecydowanego 
antymilitarysty. 

4) nikt mnie nie pociągał do odpowie­
dzialności, natomiast pociąga mnie zgoła 
ktoś inny. 

Sądzę, że fakty powyższe starczą w 
zupełności, by nie identyfikowano mnie z 
owym nieznanym mi zupefnia Czesła­
wem Skoniecznym. 

Łączę wyrazy szacunku i 
Czesław Skonieczny 
artysta teatru Gong. 

Dział akcyj bankowych był słabszy łącznie 2 
akcjami Banku Polskiego. Wyjątek stanowią tułaj 
akcje Banku Zw. Sp. Zarobkowych, mocniejsze 
od paru dni i droższe o parę złotych. Grupa che­
miczna była utrzymana, z wyjąitkietn 

poszukiwanego Zgierza, 
który był mocniejszy w płaceń*!. Akcje elektry­
czne straciły na kursach bardziej niż którakolwiek 
z grup. Siła i Światło, niekupowana przez zagra­
nicę. 

straciła 13 zł., 
wskutek nlepomyśłnycłi wiadomości x giełd za­
granicznych. Elektrownia Dąforawieoka była ma­
ło kupowana 1 straciła stosunkowo niewiele. Naj-
odponniej zachowywały się akcje Elektryczności, 
których materiał na giełdzie byt skąpy. Akcje ce­
mentowe były w oddaniu, z wyjątkiem znajdują­
cej się w ograniczotiym na giełdzie materjale Wy 
sokicj ' Węglowe I naftowe papiery były objek-
tem małego zainteresowania i przeważały w od­
daniu 

Dział akcyj metalowych był naogół słabszy, z 
wyłafk"cm poszukiwanego od paru dni Norblłna. 
Akcja ta zwyżkuje z dnia na dzień i jest przed­
miotem większego zainteresowania. W ciągu ze­
brania kurs tej akcji poprawił się o przeszło 10 
zt., chociaż w innych działach panował nastrój 
zniżkowy. 

Poseł Stanów Zjednoczonych 
widzi w Polsce przyszłą Amerykę. 

Baron de Coube r t l n 
twórca nowoczesnych z a w o d ó w 

olimpijskich-

Nowogródek. 23. 5. — Wczoraj przybył do N-j 
w ogródka posc! amerykański Stetson, który od­
rywa wycieczkę krajoznawczą, w towarzystwie 
senatora Kamienieckiego po..województwie. 

Min. Stetson interesował- się stenem gospo­
darczym kraju i postępami prac inwestycyjnych. 

Mm. Stetson ośwfiadczył przedstawlicieloni 
piasy: 

— W pierwszym rzędzie uderzyło,mate, że 
ludność miejscowa wyraża się z wielkiem uzna-
•i,'iem o wojewodzie Beczkow-kusu, jako ( j 

sprężystym administratorze. 
Wszędzie stwierdziłem wysoką kulturę lołną 

Przypominam sobie czasy mej młodości , 
w starej Ameryce. 

Tam trzeba było pracować, jak tu obecnie. Wi-

„Dzień Matki". 
Z inicjatywy rady narodowej będzie zorgani­

zowany 10 czerwca rb. w całym kraju „Dzień 
Matki". 

Idea tego dnia polega na podniesieniu autory­
tetu rodziny przez oddanie czci matce. 

Myśl to bardzo piękna 1 w dzisiejszych czasach 
niezmiernie aktualna. 

Na czele ogolno-krajowego komltetn stanął 
prezydent Rzplitej. Ponieważ Jest to sprawa ob­
chodząca najszerszy ogół, przeto na wzór komi­
tetu w Wacszawie powstał w Łodzi komitet zło­
żony z przedstawicieli różnych organizacji oraz 
przedstawicieli duchowieństwa I władz. 

Program obchodu jest następujący: nabożeń­
stwo w kościołach wszystkrch wyznań, pogadan­
ki w szkołach, odwiedzenie w przytułku dla star­
ców i kaiek opuszczonych staroszek-matek przez, 
sierotki z ochronek i wręczenie staruszkom skrom 
nych upominków, składanie podarunków własnej 
roboty przez każde dziecko własne] matce, od­
powiedni film w kinie „oświatowym". 

Uważając, że" kobiety powinny przedewszy-
stklem wziąć udział w doprowadzeniu do skutkr 
„Dnia Matki", zwracamy się do wszystkich ko­
biecych organizacyj oraz wszystkich kobiet, mają­
cych na sercu przyszłość narodu, którego podwa-' 
liną jest spojona uczuciem miłości rodzina, otoczo­
na zaś w tej rodzinie szacunkiem Matka, o współ­
działanie w urządzeniu „Dnia Matki" tam, gdzk 
inicjatywa komitetu nie sięgnie. 

Za Komtet 
Kioło Polek, stow. Kobiet Ewangelickie*! 
przy par. św. Trójcy i św. Jana, Narodo­

wa Organizacja Kobiet, Kropla Mleka. 

dzę tu ten sam zapał, tę samą dążność do two­
rzenia nowej kultury. 

Obserwuję znaczną poprawę komunikacji, im­
ponujące wyniki, jakie zostały osiągnięte w od­
budowie zniszczeń wojennych oraz szybki roz 
wój kraju. Wasza praca przypomina 

- typ pracy amerykańskiej. 
Wasze kobisty, podobnie jak w Ameryce, pra 
cują nąrówni z mężcagznarM. 
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Mieiskl Kinematograf Oświatowy. 
Bogowie, Ludzie, Zwierzęta. 

Ola m ł o d * . — Tancereczka 
Pcczątr-Jt sedesów: o eodz. 4. 6. 8 1 10 

.Apollo" — „Przemytnicy Nev-Yorku. 
Pcc?ątek seansów: o eodz. 4, 6. 8 l 10 

„Gnslno*4 - —Wykolejeni 
Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Czary" —Handlarka miłością 
Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 1 10 . 

„Corso":—„Branka Czerwonego Wodia. 
Pierwszy seans 4-ta. ostam' 9.30. 

>,I)om Ludowy" - Kobieta na rozdrotu. 
Początek przedstawień o eodz. 5 1 pól po pot 

..firnnd-klno" - „Priyjaciel domu" 

..Imperial" — Niewinne grzesznice 
„Luna" Mocarz świata. 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
„Odeon" - „Urwipołeć". 

Początek seansów: o eodz. 4, 6, 8 f 10 
„Resursa" — Macocha. 
„Snlendld". -Tajemnica gabinetu restau­
racyjnego". 

Początek seansów: 4.30, 630, 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych' 

Rozwiedźmy się. 
Pocz. przedstawień o e. 5.30. 7.15 I 9.30 wlecz. 
TWÓJ urlop spedł w obozie Polskiej Y. M. C. A. 

nad Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywie­
NIE. Odpowiednie towarzystwo. Rozrywka. 

• BE 

TEATR MIEJSKI. 
Dodatkowe występy Józefa Węgrzyna odbędą 

sie pojutrze, t. ). -w sobotę o eodz. 4 po pot. 1 w 
niedziel, o eodz. 3 i pól po poł. Ceny w sobotę 
od 50 er. do 5 zł., w niedzielę do 6 zł. 

Ostatnie powtórzenia „Małgorzaty z Nawarry*' 
z Jad-wigą Smosarską dane będą nieodwola'nle 
dziś i Jirtro wieczorem. Ceny zniżone. 

TEATR KAMERALNY 
gra dziś I do poniedziałku wieczorem włącznie o-
statnie przedstawienia arcywesołej, kapitalnie era 
ne] farsy francuskiej „Codziennie o 5-ej". Począ­
tek o godz. 9-ej. Ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY. 
Dztś o godz. 8.20 wieczorem w dalszym, ciągu 

komiczna opera „Dzwony kornewilskie. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
(CEELELNLANA 16). 

Rewja „Zaczynamy" cieszy się w dalszym cią­
gu nlcstabnącem powodzeniem. Zwłaszcza dosko 
nały skecz „Ćwiczenia wojskowe" dzięki koncer­
towej grze zespołu ze Skoniecznym na czele oraz 
aktualnemu tematowi wywołuje rzęsiste oklaski. 

Codziennie 2 spektakle: o eodz. 8-e] 1 10-ci. 

PIERWSZY KONCERT SYMFONICZNY W HE-
IENOW1E. 

Jutro w czwartek o godzinie 8 wieczór odbę­
dzie sie pierwszy koncert symfoniczny pod dyr. 
Teodora Rydera. 

W programie Ifl Symfonia Bcethovena (Hero! 
ca) oraz utwory Griega, Ywbcra, Wagnera i Czai 
kowsktogo. 

WIECZÓR POETYCKI W GIMNAZJUM IM. 
PIŁSUDSKIEGO. 

W piątek, dnia 25 b. m. o godz. 7,30 wieczo­
rem w auli Gimnazjum Miejskiego im. Piłsudskie­
go przy ul. Sienkiewicza nr. 46 odbędzie stc wie­
czór autorski grupy poetów warszawskiego mie­
sięcznika poetyckiego „Meteor". 

PWATA P*fl*Łi,l5Wti TFRT 

Syn właściciela największych angielskich driennriJw, lorda Rotharm?r<?!, 'ttórf 
na łamach swoich wydawnictw wystąpił z ostrą kampanią przeciwko t r ą \ i : t t 3 W J j j 
pokojowemu w Trianon, uszczuplającemu terytorjum Węgier, - został przyjęty 

w Budapeszcie i królewskiemi honorami. 

Radjo-kącik 
Czwartek, 24-go maja. 
Warszawa, 1111 m. — 

16.00 Transmisja pleśni majowych z wieży 
Mariackiej w Krakowie: 16.25 Komunikat harcer­
ski: 16.40 „Kącik dla kobiet" wygłosi p. Marla 
Ankiewiczowa; 17.05 Przerwa; 17.20 „Wśród ksi:i 
żek" przegląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki; 17.45 Audycja literacka: 
18.55 Przerwa; 19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 

Rozmaitości; 19.35 Odczyt p. 1. „Nowa ustaw*\ 
ochronie roślin, jej znaczenie w walce z choroM" 
ml roślin" wygi. p, Karol ima Krassęwska. Po o* 
ożycie komunikat T<jw. Żacljęty do hodowli 
w Polsce; 20.00 Pogadanka muzyczna z cykat! 
„Dzieje Muzyki" wygi. prof. Stan. NlewJadbłrł 
20.30 Transmisja koncertu i WWna; 22.00 SV1| 
czasu, kófmwitkat meteorologiczny; 22.05 KoirW 
kat P. A. T.; 22.20 KomunUkat policyjny, sportj 
oraz nad program; 22.30 Transmisja muzy kij* 
r.ecznej. 

Dziś powtórzenie sensacyjnej premjery! 
Wspaniały świąteczny program! 

M O C A R Z Ś W I A T A 1 

W rolach głów­
nych potągi ek­
ranu — — — 

( Ś w i a t b e z b r o n i ) 
Wielki dramat współczesny na tle rozwiązania problemu światowego pokoju. 

Paweł ^ ^ ^ ^ ^ y & L ^ n \ ^ } ( ^ 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. LIDAUERA. Ceny mieisc n o D u I a r n e N a „ ; „ « , . , « 1T- TT ~~ ~ -

Początek seansów o godz. 4-ej po pol., w soboty, m T O . ? K & E

0 ^TTlo, ̂ ^^f^f^0 5° *' 1 1 * 

MIMOZA Dziś premiera/ 
dramat serca kobiecego p. t. „niewolnica miłości" Malicka 

Wielkomiejski dramat erotyczny w 7-miu wielkich aktach, programf 9 9 

W rolach głównych: Smosarską, Brydzyńska, 
, Fertner, Zelwerowicz;, Jaracz i inni. 

Baron Cygański". 

i. 
Doktór Dr. 

Zachodnia 57. 
Specja l ista 

Chorób skór­
nych i w e n e ­

rycznych. 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
•"rzyjmuje od godz. 

i 4—8 1 — 2 
iv niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

. LUBICZ 
Cegie ln lana 43 
— t e l . 41-32. — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i MOCZO-

p łc iowych . 

Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel , poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr. P. 
Dr. 

SPECJALISTA CHORÓB 
SKÓRNYCH I wene-

P RYCZNYCH 

iotrkow..a 
— Tel. 44-92.— 
PNYJMUJE OD 11—4 
PO POT. I OD 8—9 W. 
W NIEDZ. 1 LWIĘTA 

OD 9—*2 POPOŁ. 

Cena prenumeraty: 
Xf ŁODZI MIESIĘCZNIE — — — — et l/A 
DLA ROBOTNIKÓW . — — — — m 2.20 
NA PROWINCJI . — ~ — — » 3.50 
ZAGRANICĄ . — — AUO 

JMzL Ecfeo ffloi" i JnUr W z l f i yz r i . ii IM 
Odnszenie do domu 40 |r. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W » Ł Sm StypulkowskŁ 

Południowa 23 
SPECJALISTA 

CHORÓB SKÓR­
NYCH, WENE­
RYCZNYCH I MO -
CZOPLCIOWYCH. 

LECZENIE ŚWIATŁEM 
(LAMPA KWARCOWA) 
PRZYJMUJĄ 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Obawie, firanki bie­
lizna, manufakta-

ra swetry, na raty 
taaio . K R E D Y T " 

Nawrot 15 I p. 
——— 

L E C Z N I C A 
MARZY IPWWTTUW I STUNT TAWJNSIF 

PRSY M I S A RYNKU. 
Piotrkowska 294, RET, 22-85 
prry przystanku TRAM. pabianickich) 
przymuje chorych W chorobach wsryat 
KTCH apecfalnoacL OD G. tO RANO do ł a j 
PO POL SZCZOPTAAŁO OSPY.ANALISY (m«-
CAA, KAŁA. KRWI. PLWOCIN OTO.) sstracr* 

Porada 3 złote. 
:< :-: Wizyty na mieście. 
Zabiegi i operacje OD OMOWY. KĄPIELE 
ŚWIETLNE. ŁEAJWWNWNLA LAMPĄ KWARCO­
WĄ. ROOAHSS. Z«BY AZTACZAT*. KORONY 

ZŁOTE, PLATYNOWE* 1 mostki • 
W niedziela i ŚWLQta do godz. 2 PO pot | 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

SPECJALISTA CHORÓB USZU, NOSA, GARDTA 
i PŁUC 

Konstantynowska 9. 
PRTYJMU|E 12—2 I 5—7 

WINA i MIODY 
NAJLEPSSEJ jakości POLECA PO cenach 

OMIARKOWANYCH W y t w ó r n i a w i n 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tafetaa I w lekicle 30 groazy za wiersz MILIMETROWY I-LAMOWY Wrona 
Za tekstem . . . . . . . 
Nekrolog . . . 25 . „ . Kmmmm+t 25 . , „ „ 
{.wyezatna « . • 

Piotrkowska Nr. 10, w podwórzu' 
- H u r t . Detal ! 

F A B R Y K A L U S T E R 
PODLEWRIA SZKLĄ 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
polaca po canaoh na|n!x* 
szych lustra, trama, luaU ' 
•y: FASNA. ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a * 

lustra wiszące, Meble pojedyncze ora' 

całkowite urządzenia najnowsiych stylów 

Zakład Tapicerski. 

Odnawianie i poprawiania luatar z prx< 

niesieniem do domu, Sprzeda* 4 LAMY) 
4 . 
4 
4 . 

to 
ta wyraz — najrootefsze ogłoszenie 

OGŁOSZENIA HRM ZAMIEJSCOWYCH, chociażby posiadafa-
EYCH FILJE W ŁODZI. • CENTRALA gdzie indziej o 50 proft 
DROŻEJ OD CEC MIEJSCOWYCH. 

FIRMY ZAGRANICZNE O 100 PROCENT drozet. 
ZA TERMINOWY DRUK OGŁOSZĘ*, komnnikatów I ona» 

ADMINISTRACJA NIE ODPOWIADA. 
ARTYKUŁY NADESŁANE bez oznaczania HONORARIOM UWA­

żane SĄ ZA BEZPŁATNE. . . 
RĘKOPISÓW ZARÓWNO OTYTYCH lak 1 aiiaaasaai 

EIA NIE ZWRACA. 

Polshi 
Centrs 

Z Prasri 'donoszą: 
' Ozechostowackim w 
^eiistwa udaiło się w>} 
''iezo-Laborcz na pogn 
skcję praeladunikolwą i p 
u dla kurjerów komun 
t e ś c i a sfflę ona <wi milesizl 
^ sitóiem Ma-zndlk i milaila ĵowaime {ekspedUowiarniie 
•tornitnistycznych i matei 
*ycb, przesyłanych z'c 

do Polski 
Ane&ztoiwatio 6 kurjieró' 
Tiairót stwierdzające, 
przenosili bibutę kor 

Polski, śledztwo us 
'fck wykrytej orgaiMzat 
pechośfowackinti ii! z cer 
,°a której czele sitiaił Beia 
L Berlin, 25.. 4. — W y a 
Rozprawa przeoirftiko cat< 
^V tomiimisityczniej partji 

została odroczom 
Stało sie to na wniosek < 
P Roseirfelda, który dor 
^artóa tłumacza,, portiiew 
łych 10 nte włiadia język 
f Trzej Rosjanie 1 Efram 
Szawiy. lat 48, liiterat, leg 
ftulnym paszportem, zost. 
otrzymali nakaz opuszc: 
^ągu 48 godzin. 

Za kaucją 5.000 ma« 
Nbwiiiadomiego źródła, i 
Siresztowaną komurdstkę 
itunfetyczrKi przybyli w 
ô Berlina w ten sposób 

z Polski przez C 
do Malborga 1 stamtąd r 
Bilem kurytarzowym do 

WynfkS śledztwa są ,t 
kolej taaemwcy. Z mforr 
dosrajły s9c do prasy wie­
że na zebraniu oanawiari 
Jony plan akcji wyiwrofty 

Giełd 
Pierwsza przedg. 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg. u 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przed) 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszi 

Dolar w \ 
Banki dewizowe w 

Klinowały około eodzin 
kursi e

 8 «85 
prywatnie dolar w żadi 
JV Dłaceniu 
f endencja spokojna P 

Jir-124. 


